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r L E O N  XIII. i
21-go  lipca  b. r. o g o d z in ie  4 -te j po 

p o łu d n iu  ro z s ta ł  się z ty m  św ia tem  L eon  
XIII., w 93. ro k u  życia, a 26. rząd ó w  
na s to licy  P io tro w e j.

Z m arły  o d zn aczał się  n iep o w szed n iem i 
za le tam i u m y słu  i se rc a , ro zu m ia ł d u ch a  
czasu , n ie  le k c e w a ży ł je g o  ob jaw ów , w 
sw oich  en cy k lik ach  p o ru sz a ł ro zu m n ie  
a k tu a ln e  k w e s ty e  sp o łeczn e , a p rzez  to  
zd o b y ł so b ie  w y ją tk o w e  stan o w isk o  m ię
dzy w ładcam i te g o  św ia ta .

L eo n  XIII. b y ł zn akom itym  d y p lo m a tą . 
U m iał na now o n aw iązać  s to su n k i z P ru 
sam i i R osyą, dzięk i czem u w te j o s ta 
tn ie j o b sad zo n o  od d łu ższeg o  sz e re g u  
la t o s ie ro c o n e  rzy m sk o -k a to lic k ie  dye- 
cezye ... S taw ia jąc  je d n a k  p o n ad  w szy stk o  
d o b ro  K ościo ła , zapom ina ł o naszych  
n a ro d o w y c h  p o trz e b a c h  p o d  zab o rem  
ro sy jsk im  i p ru sk im , p rzez  co nie c ie 
szy ł się  u nas ta k ą  sy m p a ty ą  i m iłością, 
ja k  je g o  p o p rzed n ik , P iu s  IX.

W reszc ie  do  z d e k la ro w a n y ch  p rz e c i
w n ików  L eo n a  XIII. n a leża ła  p a r ty a  so- 
c y a ln o -d e m o k ra ty c z n a , k tó ra  n ie  m ogła  
m u zap o m n ieć  je g o  encyk lik i o k w e s ty i 
so cy a ln e j.

N ie obn iża  to  je d n a k  w o b ec  w ie rn y ch  
czci d la  św ia tłe g o  P ap ieża , ani żalu po 
je g o  zgon ie . R. i p.

Inspektor szkolny defraudantem.
O d d łu ższeg o  czasu  zw raca liśm y  p u 

b liczn ie  u w ag ę  w ładz  szk o ln y ch  na  a- 
n o rm a ln e  s to su n k i, p an u jące  w śró d  n ie 
k tó ry c h  in sp e k to ró w  szko lnych . P o d n o 
siliśm y ich k u b a n ia rs tw o , życie  nad  s tan , 
zm ysłow ość , p ró ż n ia c tw o  i idący  z tem  
w  p a rz e  te r r o r y z m , sz e rz o n y  m iędzy  
p od w ład n y m i. W skaza liśm y , iż n a w e t 
R ada szk o ln a  k ra jo w a  w  sp raw o zd an iu  
za ro k  u b ie g ły  w y staw iła  ich p ra c y  ja k  
n a jg o rsz e  św iad ec tw o ; s tw ie rd z iła  b o 
w iem , iż m im o w z ro s tu  lu d n o śc i, w  n ie 
k tó ry c h  o k rę g a c h  sz k o ln y c h , s z c z e 
g ó l n i e  w  r e j o n i e  r a d c y  Z a l e s 
k i e g o ,  sp a d ła  f re k w e n c y a , że ci p a 
n ow ie  n ie p rz e d k ła d a ją  w e w łaśc iw ym  
czasie  w y k azó w , ty czący ch  się  p o le p sz e 
niu  b y tu  nauczycieli. R ó w nocześn ie  
je d n a k  ta  sam a  w ład za  p rz y to c z y ła  na 
ich o b ro n ę , iż są  p ra c ą  b iu ro w ą  p rz e 
ciążeni, co w y g lą d a  na  k p in y  z fa k ty 
czn eg o  s ta n u  sp raw y , zw ażyw szy , iż 
k ażd y  in sp e k to r  szko lny  m a sp ecy a ln eg o

re fe re n ta , k tó ry  za n ieg o  ca łą  k a n c e la ry ę  
p ro w ad zi.

T a też  n iezw y k ła  p ro te k c y a  R ady  
szko lnej k ra jo w e j, b ra k  su m ien n e j k o n 
tro li  n ad  d z ia ła ln o śc ią  p o w ia to w y ch  
in sp e k to ró w  szko lnych , to le ro w a n ie  n a j
g o rsz y c h  b ezp raw i, n ad u ży ć  i g w a łtó w  
(v ide a r ty k u ły  o S chaschku), sp e łn ia n y c h  
p rzez  k acyków , k tó rz y  p o d  żadnym  
w zg lęd em  nie  d o ro ś li do  sw o ich  szczy 
tn y c h  obow iązków , sp ra w iła , iż d o cze 
k a liśm y  się  te g o  w sty d u  i s ro m u , że 
p o w ia to w y  S ąd  k a rn y  w  C hrzanow ie  
za tam te jszy m  in sp e k to re m  szko lnym  
ro z p isa ł lis t gończy  n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„ J a n  B i e r o ń s k i ,  i n s p e k t o r  
s z k o l n y ,  l a t  p r z e s z ł o  50,  w y s o k i ,  
t ę g i ,  c z e r w o n a w y  b l o n d y n ,  r y s y  
g r u b e ,  o c z y  c i e m n e ,  g ł ę b o k o  
o s a d z o n e ,  n o s i  b i n o k l  -  u c i e k ł ,  
s p r z e n i e w i e r z y w s z y  k i l k a  t y 
s i ę c y  k o r o  n “ .

R ó w n o cześn ie  w ezw ano  w szy stk ie  
ż a n d a rm e ry e , ab y  go  śledziły , a w  raz ie  
p rz y c h w y c e n ia  d o staw iły  do sąd u  k a r 
n eg o , ro zu m ie  się  w  k a jd an k ach , jak o  
zw y k łeg o  zb ro d n ia rza .

K radzież  z o s ta ła  sp e łn io n ą  w  fu n d u 
szach  sz k o ln y c h , ta k ż e  w  fu n d u szu  
g r z y w ie n , zc iąg an y ch  za n ie re g u la rn e  
p o sy łan ie  dzieci do  szkoły .

W  tem  m iejscu  n a su w a ją  się  dw ie 
u w a g i:

In sp e k to r  B ie ro ń sk i z o sław ionym  in-

29) Schaschek.
S ch asch ek  p rz y b y ł na  ro z p ra w ę  w  to 

w arzy s tw ie  s ta ro s ty  K okurew icza , ks. 
M iodońsk iego  i ad w o k a ta , d r. B ro d era . 
J a  s ta n ą łe m  bez  d o ra d c y  p ra w n e g o , sam . 
T eraz , zam iast o p isać  to k  ro z p ra w y  p o 
w o łu ję  się  na w sp ó łczesn e  sp ra w o z d a 
nie, o g ło szo n e  w dz ien n ik ach  k ra jo w y ch .

Is to ta  czynu.
„W  m iesiącu  g ru d n iu  1899 r. og ło sił 

k ie ro w n ik  szko ły  żyw ieck ie j, S tan is ław  
Rosół, list o tw a r ty  do  w ic e p re z y d en ta  
R ady szko lnej k ra jo w e j dr. Bobrzyńskiego, 
w k tó ry m  o d k ry ł s tra sz n e  nadużycia , 
sp e łn ian e  na  nim  p rzez  in sp e k to ra  szk o l
n ego  A lo jzego  Schaschka.

...S ch asch ek  nie za sk a rż y ł za to  Ro- 
so ła  do są d u  o o szcze rs tw o , w ład za  nie 
w ezw ała  R o so ła  do p rz e d ło ż e n ia  d o w o 
dów  p ra w d y  na  za rzu ty , w  liście  o tw a r
tym  p o d n ies io n e , chociaż on o to  u s ta 
w icznie p ro sił. N a to m ias t obm yślił S ch a 
sch ek  w s trę tn y  sp o só b  w y w arc ia  zem 
s ty  na R osole . Na je g o  życzen ie  z a p ro 

sił s ta ro s ta  żyw ieck i, Ju lia n  Kokurewicz, 
na p o s ie d z e n ie  R ady  szko lne j o k rę g o 
w ej dw óch  b a rd z o  w p ły w o w y ch  o b y w a
te li żyw ieck ich  pp. Jó z e fa  Studenckiego 
i L udw ika  Rączką  i tu  o b w in ił S ch asch ek  
R oso ła  o czyny  zb ro d n icze , n ie h o n o ro - 
w e, m ianow icie  o zb ro d n ię  p rzec iw  m o 
ra ln o śc i, w y m u szen ie  zap isu  m ają tk u , 
ch ęć  ucieczk i do A m eryk i i o b łęd  u m y 
słow y... O b y w ate le  żyw ieccy , k tó rz y  
p rzy w y k li szan o w ać  R oso ła , o b u rzen i 
n ieg o d z iw y m  p o s tę p k ie m  in sp e k to ra , o 
w szy stk iem  go  pow iadom ili... R osó ł w y
to czy ł za to  S chaschkow i p ro c e s  k a rn y  
o o b razę  czci i o szcze rs tw o , p o d a jąc  za 
św iad k ó w  ow y ch  oby w ate li.

W  to k u  d o ch o d zen ia  sąd o w eg o , s ta 
ro s ta  K o kurew icz  n ad esła ł n ie p y ta n y  i 
n ie p ro sz o n y  p re z y d y a ln e  p ism o, w  k tó - 
rem  s ta ra ł  się  o słab ić  zezn an ia  św ia d 
ków  R oso ła , a n a to m ia s t żąd a ł p rz e s łu 
ch an ia  cz łonków  R ady  szk o ln e j o k rę g o 
w ej. K o kurew iczow i szło  w idoczn ie  tak że  
o w łasn ą  sk ó rę , a lbow iem  b a rd zo  zaw i
nił p rzez  to , iż na  ta jn e  p o sied zen ie  
sp ra sz a ł o soby  p n yw atne  i zezw olił, że 
S ch asch ek  w ich p rzy to m n o śc i zn ies ła 

w ił R osoła... S ąd  życzen ie  s ta ro s ty  czę 
śc iow o u w zg lędn ił, p o w o łu jąc  na  św iad 
kó w  je g o  sam eg o , o raz  cz ło n k a  R ady 
szk: okr., ks. M iodońsk iego .

Przebieg rozprawy.

O sk arżo n y , A lojzy S ch asch ek , żo n a ty , 
k a ran y , o św iadczy ł, że do  w iny  ca łk iem  
się  nie p oczuw a, a słów , w  o sk a rżen iu  
p rzy to czo n y ch , n ie  użył.

O skarżycie] p ry w a tn y , S tan is ław  R o
sół, k ie ro w n ik  szk o ły  żyw ieck ie j, s ta n u  
w o ln eg o , n ie k a ra n y , zeznał, iż o sz c z e r
s tw a  S ch asch k a  są  ak tem  n a jw s trę tn ie j
szej zem sty  za to , że po  n ie sp ra w ie d li
w ej su sp en z ie  p rzez  ży w ieck ą  R adę szk. 
o k ręg o w ą , w k tó re j w p ły w y  S ch asch k a  
i je g o  p rzy jac iz la , S ąd eck ieg o , b y ły  d e 
cy d u jące , o sk a rż y ł go  lis tem  o tw arty m , 
na k tó ry  S ch asch ek  le g a ln ie  re a g o w a ć  
nie m ógł, bo  o sk arży c ie l p isa ł p raw d ę . 
C zyny, p rzez  S ch asch k a  o sk a rży c ie lo w i 
za rzu can e  są  w p ro s t w y ssan e  z palca. 
P om ija jąc  n ik czem n y  z a rz u t na  tle  m o- 
ra ln em , n ad m ien ić  należy , że w  sw ojem  
życiu  po  nikim  nie odz iedz iczy ł sze ląg a  
m ają tku . Co p o siad a , zd o b y ł w łasn ą  p racą ,



Z a le sk ie g o  z a aw an zo w ać  do N ow ego  
S ą c z a , m oże z VIII. ra n g ą  i o rd e re m , 
ja k g d y b y  n ie  p rz e c z u w a ła , do jak ich  
sk andali da lsze  o słan ian ie  je g o  b e zp raw i 
d o p ro w ad z ić  musi.,J~v

N a te g o  też  ro d z a ju  ig n o ran cy ę  w sze l
k ich  zasad  e ty czn y ch  n au czy c ie ls tw o  
p a trz y  o tw a rte m i o c z y m a , na  p o z ó r 
sp o k o jn ie , a le  je s t  to  c isza  p rz e d  w ie lk ą  
b u rzą ... N au czy c ie ls tw o  n ie m oże dłużej 
c ie rp ie ć  le k c e w a że n ia  w sze lk ich  p ra w  
B ożych  i ludzk ich , o ile m ają  z a s to so 
w an ie  do je g o  sk ó ry  — n au czy c ie ls tw o  
n ie  zn iesie , o ile s ię  tra fią , in sp e k to ró w  
ła jd ak ó w , ro zp u s tn ik ó w , p ijak ó w , k a r 
c ia rzy , złodziei...

P o d n o sim y  te d y  o k rzy k  g ro zy , aby  
u d z ie lić  R adzie  szko lne j k ra jo w e j, w z g lę 
dn ie  M in is te rs tw u  O św ia ty  s tan o w cze j 
p rz e s tro g i , że k w e s ty a  in sp e k to rsk a  
w y m ag a  u  n as  g ru n to w n e j re fo rm y  — 
od d o łu  i od  g ó ry , że  za  b e z p ra w ia  
in sp e k to ró w  w inn i tak że  o d p o w iad ać  
ich b e z p o ś re d n i p rz o ło ż e n i, rad co w i 
szkoln i, k tó rz y  te  b e z p ra w ia  o s łan ia ją  
i to le ru ją ,  o raz  s ta ro s to w ie , choćby  
n a w e t w  d e fra u d a cy a c h  n ie  b ra li udziału .

S m u tn y  p rzy k ład  s ta ro s ty  h o ro d e ń -  
sk ieg o , śp . S tra s sn e ra , k tó ry  z p o w o d u  
„b ra k u  w  fu n d u szach  sz k o ln y c h ” n ie d a 
w no w  łeb  sob ie  s trze lił, tw o rz y  p rz e 
cież w sp an ia łą  i lu s tra c y ę  do a fe ry  in 
s p e k to r a - d e f r a u d a n t a , J a n a  B ieroń - 
sk iego .

Z a tem  i ty , szan o w n a  k am ary lo  B o
b rz y ń sk ie g o  w  R adzie  szko lne j k ra jo w e j, 
ty , co ig n o ru jesz , n iw eczysz  sz lach e tn e  
in te n c y e  o b e cn eg o  W ic e -p re z y d e n ta ,  
o p am ię ta j s ię , p ó k i n ie  w y b ije  d la  c ieb ie  
o s ta tn ia  g o dz ina . Dr. O.

G A Z E T A  S Z K O L N A

R ew izya czytanek.
W  te j w ażnej sp ra w ie  w y d a ła  R ada  

szk o ln a  k ra jo w a  d n ia  30. c ze rw ca  b . r. 
do  1 . 18078. n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t.

„U żyw ane d o ty ch czas  w  szko łach  p o 
sp o lity ch  ty p u  m ie jsk ieg o  p o d ręczn ik i 
p t. „P ie rw sz a  k siążk a  do c z y ta n ia ” , „D ru- 
g a  k s iążk a  do c z y ta n ia ” , „T rzecia  k siążk a

do c z y ta n ia ” , u ło żo n e  je szcze  p rz e d  25 
la ty , w o b ec  zm ien ionej od te g o  czasu  

J  o rg an izacy i szk ó ł p o sp o lity c h  i now ych  
p lan ó w  nauk i o raz  n a jn o w szy ch  w y m a
gań  d y d a k ty k i o k aza ły  się  o b ecn ie  c e 
low i sw em u  n ieo d p o w ied n ie  i już  n ie je- 

i d n o k ro tn ie  z te g o  p o w o d u  zw raca ło  się  
p rzec iw  nim  o s trz e  k ry ty k i ta k  w  p i
sm ach  p ed ag o g iczn y ch , jak  i na  z e b ra 
n iach  nauczy c ie lsk ich . O p ie ra jąc  się  na 
zg o d n em  zd an iu  in sp e k to ró w  k ra jo w y ch  
i o k ręg o w y ch , o raz  u w a g a c h  k o n fe re n - 
cyi n au czy c ie lsk ich  i uzna jąc  słu czn o ść  
znacznej części za rzu tó w , p o d n o szo n y ch  
p rzez  k ry ty k ę , a p ra g n ą c  n au k ę  o p rz e ć  na 
p o d ręczn ik ach , o d p o w iad a jący ch  w sze l
kim  w y m ag an io m  d y d ak ty k i i p o trz e 
bom  sp o łeczn y m , p o s ta n o w iła  R ada szk. 
k ra jo w a  p rz y s tą p ić  do u ło żen ia  i w y 
dan ia  now ych  k siążek  do  c z y tan ia  d la  
w sp o m n ian e j pow yżej k a te g o ry i szkół.

W  tym  ce lu  p o lec iła  R ad a  szko lna  
k ra jo w a  R adom  szko lnym  o k ręg o w y m , 
aby  w  m iastach , m ający ch  ob o k  szk ó ł 
p o sp o lity ch  i szko ły  w ydzia łow e, p o w o 
ła ły  z p o ś ro d  g ro n  n au czy c ie lsk ich  o so 
b n e  k o m isy e , k tó re b y  n ie  ty lk o  w y ra 
ziły sw e  z a p a try w a n ie  na  o g ó ln e  zasad y , 
w e d łu g  k tó ry c h  now e p o d ręczn ik i n a le 
ża ło b y  u łożyć , a le  za razem  p o d a ły  szcze 
gó ło w e  ich p ro g ra m y  i zg ro m ad z iły  w  
fo rm ie  b ąd ź  to  o d p o w ied n io  p rz e ro b io 
nych , b ąd ź  to  o ry g in a ln ie  nap isan y ch , 
lu b  te ż  ty lk o  n aszk ico w an y ch  u s tę p ó w . 
N ie p rzesąd za jąc  w  n iczem  w ynikom  
o b rad , R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  p o d a ła  w 
o so b n e j in s tru k c y i n a s tę p u ją c e  p u n k ta  
w y ty czn e  d la  p ra c  k o m isy i: 1 u k ład  i 
o b ję to ść  naszy ch  k siążek , 2 s ty lizacy a ,
3. ro z m ia ry  p o szczeg ó ln y ch  u s tęp ó w ,
4. d o b ó r  u s tę p ó w  p o e ty czn y ch , 5. dział 
w iad o m o śc i rzeczo w y ch , 6 . dz ia ł g r a 
m aty czn y  i s ty lis ty czn y , 7. w za jem ny  
s to su n e k  p o szczeg ó ln y ch  dzia łów , 8 . r y 
ciny.

K om isye  te  p ra c y  sw o je  po k o ń czy ły , 
a R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  je s t  ob ecn ie  
z a ję tą  u p o rząd k o w an iem  z e b ra n e g o  b a r 
dzo  o b fiteg o  m a te ry a łu . Z p rzed ło żo - 
nych  p rzez  R adę szk o ln ą  o k rę g o w ą  p ro -
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sp e k to re m  S chaschk iem , to  po n o  n a jp rz e 
d n ie jsza  część  galicy jsk ich  in sp e k to ró w  
szk o ln y ch . Oni to  bow iem , ja k o  d ep u tac i 
sw o ich  k o leg ó w , w  to w a rz y s tw ie  „m o 
ra ln e g o ” P a llan a , w y jech a li p rz e d  kilku  
m iesiącam i do  W ie d n ia , ab y  nak łon ić  
a u s try a c k ie g o  m in is tra  o św ia ty  do p o 
lep szen ia  ich b y tu  (sic!); oni m ieli o d 
w a g ę , na  k sz ta łt w ieczn ie  d z iu raw y ch  
w o rk ó w , w o łać  o da lsze  p rz e p e łn ia n ie  
in sp e k to rsk ic h  k ie sz e n i, do czeg o  an i 
in te lig e n c y ą , an i s tu d y am i, ani ty tu łe m  
za s łu g  n ie  m a ją  ż ad n eg o  p r a w a . . .  
A jeże li ta c y  B ie ro ń sk i, S ch aszek , P al- 
lan  są  e litą , ile m o g ą  w a r ta ć  in n i?

P o w tó r e je s tw  danym  w y p a d k u  ry sem  
c h a ra k te ry s ty c z n y m , iż in sp e k to r  szko lny  
zb ieg ł, sp rz e n ie w ie rzy w sz y  s to su n k o w o  
b a rd z o  m ałą  k w o tę , b o  ty lk o  k ilk a  ty s ięcy  
k o ro n . A w ięc d la  ta k  m arn e j su m y  za 
p rz e p a śc ił sw o ją  k a r y e r ę ,  n ie  znalaz ł 
p rzy jac ió ł, k tó rz y b y  p o d p isan iem  w eksli 
u ła tw ili p o k ry c ie  d e ficy tu ! T en  fa k t 
św iad czy  b a rd z o  u jem n ie  o m o ra ln e j 
i sp o łeczn e j p o zy cy i w ie lu  in sp e k to ró w  
szko lnych ...

W reszc ie  zaznaczam y, iż w y p a d e k  
z d a r z y ł  s i ę  z n o w u  w  f a t a l n y m  
r e j o n i e  r a d c y  Z a l e s k i e g o ,  w  k t ó 
r y m  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  z b r a k u  
n a l e ż y t e j  k o n t r o l i ,  t y l e ,  t a k  w i e l 
k i c h  z a s z ł o  s k a n d a l i . . . - , W  naszej 
zaś  re g is tra tu rz e , w łaśn ie  z te g o  sam eg o  
r e jo n u , zn a jd u ją  się  d o d a tk o w o  te g o  
ro d z a ju  fak ta , że ch y b a  zn iew o len i b ę 
dziem y p rz e d ło ż y ć  je  P ro k u ra to ry i P a ń 
s tw a  do z a ła tw ie n ia , u c z y n i w s z y  
s m u t n e  d o ś w i a d c z e n i e ,  iż k a m a -  
r y l a  B o b r z y ń s k i e g o  w  R a d z i e  
s z k o l n e j  k r a j o w e j ,  p ó k i  p o r a ,  
ł a j d a c t w o m  i n s p e k t o r ó w  s z k o l 
n y c h  k r e s u  p o ł o ż y ć  n i e  c h c e .

P rz e c ie  m iędzy  innem i ju ż  d ru g i ro k  
z rz ę d u  o g ła szam y  sen zacy jn e  re w e la c y e  
o in sp e k to rz e  szk o ln y m  ze Ż yw ca, A lo j
zym  S ch asch k u , od  k tó ry c h  w ło sy  s ta ją  
d ę b e m , śc ina  się  k re w  w  ży łach  ludzi 
u c z c iw y c h , a  R ad a  szk o ln a  k ra jo w a , 
zam ias t z łożyć te g o  cz łow ieka  z u rzęd u , 
zam y śla  g o  je szcze  za w p ły w am i ra d c y
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o h ań b iące j uc ieczce  do A m ery k i nie 
m yśla ł i n ie  m yśli, bo  do te g o  n iem a p o 
w o d u , a d la  sa ty s fa k c y i S ch asch k a  w a- 
ry a te m  ta k ż e  z o s ta ć  n ie  chce. Z ty ch  
p o w o d ó w  p o p ie ra  o sk a rż e n ie  i p ro s i o 
u k a ra n ie  S chaschka .

N a s tę p u ją  zezn an ia  św iadków .
P. Jó z e f  Studencki, w ic e b u rm is trz  m. 

Ż yw ca, cz łow iek  in te lig e n tn y , n iek a ran y , 
o św iad cza  pod przysięgą, że w  dn iu  k ry 
ty czn y m  o trz y m a ł od s ta ro s ty  K o k u re - 
w icza  z a p ro szen ie  n a  p o s ied zen ie  R ady 
szko lnej o k rę g o w e j, chociaż n ie  je s t  je j 
członk iem . Z a p ro sz e n ie  b y ło  n ap isan e  
n a  b ilec ie  w izy to w y m  s ta ro s ty . G dy 
p rzy b y ł, o św iad czy ł s ta ro s ta  K okurew icz , 
że S ch asch ek  ch ce  się  w o b ec  nich  u s p ra 
w ied liw ić  z za rzu tó w , p o d n ie s io n y ch  w  
liśc ie  o tw a rty m  R oso ła . In sp e k to r  S ch a 
sch ek  o d czy ty w ał p o tem  sw o je  u s p ra 
w ied liw ien ie , a  k u  k o ń co w i po w ied z ia ł 
s tan o w czo , k a te g o ry c z n ie , że Rosół po
pełn ił zbrodnią przeciw moralności, że wy
m usił przed śmiercią na obcej osobie zapis 
m ajątku na swoją korzyść, że obecnie przed  
swojemi sprawkami ma umknąć do Am e
ryki, wreszcie gestykulując palcam i koło

głow y i używając pewnych wyrażeń, dał 
do zrozumienia, że Rosół cierpi na umyśle.

P. L udw ik  Rączka, a s s e s o r  i kup iec  
ze Ż yw ca, cz łow iek  ró w n ież  in te lig e n 
tn y , o b y ty , zezn a je  pod przysięgą tak  
sam o, ja k  p o p rzed n i. O św iadcza , że z 
te g o  s ta ł  s ię  w ie lk i „ g ru c h ” w  m ieście , 
bo  p. R o so ła  zn a ją  w szy scy  ja k o  w zo
ro w e g o  cz łow ieka , na k tó re g o  n ik t nic 
z łeg o  p o w ied z ieć  nie m oże. Ś w iadek  
o b u rzo n y  tem , co usłyszał, za raz  w y ra 
ził zdziw ien ie , d laczeg o  cz łow iek  tak ie j 
k o n d u ity  b y ł d o tą d  w  Ż yw cu  k ie ro w n i
k iem  szkoły , a to li na  to  n ie  o trzy m a ł 
o d p o w ied z i ani od  s ta ro s ty , ani od  in 
sp e k to ra .

P o  zezn an iach  p o w y ższy ch  św iad k ó w  
p o s ta w ił o sk a rży c ie l w n io sek , ab y  sąd  
n ie p rze s łu ch iw a ł ja k o  św iad k a  s ta ro s ty  
K okurew icza , a lbow iem  te n ż e  p rzez  to , 
że d o p u śc ił do zo h y d zen ia  go  na  p o s ie 
d zen iu  R ady  szko lnej o k rę g o w e j, k tó re  
je s t  zaw sze  ta jn e , ty lk o  d la  cz łonków  
d o s tę p n e , m o ra ln ie  pono si tak że  w inę 
te g o , co zaszło... S p rzec iw ia  się  rów n ież  
p rz e s łu c h a n iu  innych  cz łonków  R ady 
szkol, o k ręg , w ro li, św iadków , bo  ci

są  ró w n ież  w  n in ie jszym  p ro c e s ie  o so 
b iśc ie  in te re so w a n i. N a to m ias t d o m ag a  
się  o d czy tan ia  ta jn y ch  ak tów , szczeg ó l
niej p ism a s ta ro s ty  K okurew icza , k tó re m  
się sam o w o ln ie  w m iesza ł w to k  in stan - 
cyi sąd o w ej i p ism a  R ady  szkol. k ra j. 
w  te j sam ej sp raw ie .

S ąd  p o s ta n o w ił p rz e s łu c h a ć  cz łonków  
R ady  szkol, o k ręg ., s ta ro s tę  K o k u rew i
cza, ks. M iodońsk iego , tu d z ież  o d czy tać  
ta in e  ak ta .

Ś w iad ek , s ta ro s ta  Ju lia n  K okurew icz , 
zeznaje  na k o rz y ść  S ch asch k a . Na spe- 
cya lne  p y ta n ia  s tw ie rd z a  jed n ak , że w szy 
stk ieg o , co S ch asch ek  m ów ił, nie pamięta. 
Z dan iem  K oku rew icza  u sp raw ied liw ien ie  
S ch asch k a  nie m iało  na celu , aby  p o n i
żyć w  opinii p. R osoła . O b y w ate li ży 
w ieck ich  z ap ro s ił św iad ek  na to  p o s ie 
dzen ie  b ile tem , p ry w a tn ie , w sk u te k  p rzy 
pomnienia Sądeckiego.

P. R osó ł sk ła d a  p. s ta ro śc ie  p rz e d e - 
w szy stk iem  p o d z ięk o w an ie  za  ob jaw iony  
p og ląd , iż o sz c z e rs tw a  S ch asch k a  nie 
m iały  na ce lu  p o n iży ć  go  w  opinii p u 
b licznej. To o cen i sąd . N a to m ias t p o s tę -
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to k o łó w  o b ra d  i w y p ra c o w a n y ch  p ro 
g ram ó w  szczeg ó ło w y ch  okazało  się , że 
w  w ie lu  sp ra w a c h  w y ło n iły  się  p o w ażn e  
ró żn ice  zdań  o raz , że w  to k u  n a ra d  p o 
ru szo n o  sz e re g  p y tań , k tó re  ty lk o  w szech 
s tro n n a  d y sk u sy a  w  k o łach  fach o w y ch  
m oże d ać  w y c z e rp u ją cą  o d pow iedź . 
W o b ec  je d n a k  w ie lk ieg o  zn aczen ia  ty ch  
p o d ręczn ik ó w  d la  n au k i szko lnej, k tó re j 
p rz e w a ż n a  część  n a  ich  tre ś c i i fo rm ie  
p o leg a , n ie chce  R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  
o g ran iczy ć  te j p ra c y  w y łączn ie  na  g ro n o  
kom isy i re d ak cy jn e j, lecz  p o s tan o w iła , 
w y ch o d ząc  z założen ia, że p o m y śln y  w y 
nik  p ra c y  oko ło  p o le p sz e n ia  o św ia ty  w  
k ra ju , oko ło  p o le p sz e n ia  s ta n u  szk ó ł za 
leży  od  w sp ó ln e j p ra c y  czynn ików , 
d b a jący ch  o d o b ro  w y ch o w an ia  i k sz ta ł
cen ia  m łodzieży , p o c ią g n ą ć  do sw o b o 
d n eg o  w sp ó łu d z ia łu  w  niej o g ó ł nau czy 
cieli i te  g ro n a  o só h  z p o za  s fe ry  n a 
uczy c ie lsk ie j, k tó re  się  żyw o zajm ują 
sp raw am i szko ln ic tw a .

W  te j m yśli p o s ta n o w iła  R ad a  szkol, 
k ra jo w a  u d a ć  się  do S zan o w n eg o  T o 
w a rz y s tw a  z u p rz e jm ą  p ro śb ą , o w y d a 
nie opinii co do  zasad  u k ład u  i p ro g ra m u  j 
w sp o m n ian y ch  k siążek , n ie  w ą tp iąc , że 
w  te n  sp o só b  zb ie rze  cen n e  u w ag i i 
w sk azó w k i d la  p ra c y  kom isy i re d a k c y j
nej. W  te j sam ej m yśli p o c iąg n ięc ia  do 
w sp ó łu d z ia łu  w  te j p ra c y  ja k  n a jsz e r
szych  k ó ł n au czy c ie lsk ich , zw raca  się  
za razem  R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  do S za
n o w n eg o  T o w arzy stw a  z p ro śb ą , b y  z e 
chcia ło  w  im ię d o b ra  m łodzieży  szko lnej 
w ezw ać  i zach ęc ić  sw y ch  cz łonków  do 
za b ra n ia  g ło su  w te j sp ra w ie  i o tw o rz y ć  
g o śc in n ie  łam y  sw eg o  o rg a n u  ja k  naj- i 
sw o b o d n ie jsze j i g ru n to w n ie jsze j d y sk u - 
syi ta k  n ad  w ad am i o b ecn ie  uży w an y ch  
p o d ręczn ik ó w , ja k  i co do p o trz e b , k tó 
ry m  n o w e  p o d ręczn ik i zad o ść  uczy n ić  
pow inny .

W  szczeg ó ln o śc i p o ż ą d a n e  b y ły b y  o p i
nie w  k w esty ach  n a s tę p u ją c y c h :

1. W  sp ra w ie  u k ład u  n ow ych  książek , 
R ada  szk o ln a  k ra jo w a  w y raz iła  z a p a try 
w anie , że u s tę p y  p o w in n y  n a s tę p o w a ć  
w  p ew n ej sw o b o d n e j ko lei, n ie  k rę p o -

p o w an ie  s ta ro s ty  b ęd z ie  p rz e d m io te m  ! 
zaża len ia  na  innej d ro d ze .

D rug i św iad ek  o d w o dow y , ks. M io
dońsk i, zezna je  ró w n ież  na  k o rz y ść  S ch a 
schka , choć  odm ien n ie  od zeznań  p. s ta 
ro s ty ... — R osó ł: „W  obliczu  m a je s ta tu  
B oga, k tó re g o  je s te ś  s łu g ą , w o b ec  m a
je s ta tu  p raw a , p rz e d  k tó ry m  sto isz , na 
św ię to ść  p rzy sięg i, k tó re j się  d o m ag ać  
b ęd ę , p y tam , czy ks. p ro b o szcz  w sz y 
s tk o  m ów i to , co S ch asch ek  w ów czas 
po w ied z ia ł?  P y tam  d la te g o , a lbow iem  
ro d a c y  ks. p ro b o szcza , k tó ry c h  p rz e d  
so b ą  w idzisz, poprzednio pod przysięgą  
zupełnie inaczej zeznawali. Im wierzę i 
ufam. “

Ks. M iodoński w idoczn ie  w zruszony ... 
„M ów ię ty lk o  to , co pam ię tam ... o p isu ję  
m oje w rażen ia ... w szy stk ieg o  nie p am ię 
tam , ch o ć  s ied z ia łem  b lizko  S ch asch k a" .

P. R osó ł: D ziękuję . Mimo to  p ro sz ę  
o zap rzy siężen ie  św iadka.

S ąd  odm aw ia.
N astępnie odczytał sędzia  prezydyalne  

pism a w ładz szkolnych, biorących w  
obronę Schaschka, poczem  p o stęp o w a 
nie d ow od ow e zostało  zam knięte.

| w anej zb y t sy s te m a ty k ą , a je d n a k  w ią- 
| żąc się  h a rm o n ijn ie  w  je d n ą  o rg an iczn ą  

całość.
W szy stk ie  kom isy e  bez  w y ją tk u  z g o 

dziły  się  w  sw y ch  p ro g ra m a c h  na  tak i 
uk ład , b y  w  n o w y ch  książk ach  p rz e p la 
ta ły  się  u s tę p y  z ró żn y ch  działów  n a 
uk i w  u g ru p o w a n iu  i p o rząd k u , u w z g lę 
d n ia jącym  p o ry  ro k u , p rzy czem  p ra w ie  
p o ło w a  p rzed ło żo n y ch  p ro g ra m ó w  szcze 
gó ło w y ch , p o sz ła  o k ro k  dalej i p rz e 
p ro w ad z iła  cyk le  m iesięczne , w zo ru jąc  

' s ię  n a  k siążce  d la  szk ó ł ty p u  w ie jsk ieg o  
p t. „S zk ó łk a  Cz. I I .“ J e d n a  ty lk o  kom i- 
sy a  o b jaw iła  życzen ie , b y  w  książce  d la  
k la sy  IV., p o d o b n ie  ja k  w  „S zkó łkach  
część  III. i IV .“ dzia ł rzeczo w y  z e 
s ta w ić  o so b n o . O b ję to śc i k s iążek  co do 
liczb y  u s tę p ó w  in s tru k c y a  n ie  p o ru sz a ła  
w p raw d z ie  w ca le  — k o m isy e  je d n a k  za
s ta n a w ia ły  się  nad  tą  k w e s ty ą  b a rd zo  
szczeg ó ło w o , o p ie ra jąc  się  w  sw y ch  ob li
czen iach  p rz e w a ż n ie  na  w y m iarze  g o 
dzin, p rzezn aczo n y ch  d la  n auk i ję z y k a  
w y k ład o w eg o . R ozw iązan ie  te j k w e s ty i 
p rz e d s ta w ia  je d n a k ż e  w ie lk ie  tru d n o śc i, 

j g d y ż  n ie  m o żn a  o d m aw iać  u zasad n ien ia  
z a p a try w an iu , że k siążk a  do czy tan ia  nie 
p o w in n a  p rzy n a jm n ie j do p ew n e g o  s to 
p n ia  k rę p o w a ć  się  zb y tn io  — w y m iarem  
godzin , sk o ro  p lan  n au k o w y , zg o d n ie  z 
ce lem  nauki ję z y k a  w y k ład o w eg o , nie 
d o m ag a  się  w ca le  z u p e łn eg o  w y c z e rp a 
n ia  p o d ręczn ik a .

2. U stęp y , zam ieszczone  w  książk ach  
szko lnych , m ają  p o d  w zg lęd em  s ty lis ty 
cznym  b y ć  za s to so w a n e  do s to p n io w e g o  
ro zw o ju  d z iec ięcy ch  u m y słó w  i p o czy 
na jąc  od  fo rm  s ty lis ty c z n y c h  i zw ro tó w  
m ow y n a jp rz y s tę p n ie jsz y ch , d o p ro w a 
dzać  p o w oli m łodzież  do  w y ższy ch  i t r u 
dn ie jszy ch  fo rm  s ty lis ty c z n y c h  tak , iżby 
czy tan ie  b y ło  d la  m łodzieży  p raw d z iw ie  
ś ro d k ie m  ro zw ija jący m  u m y sł i k s z ta ł
cącym  in te lig e n c y ę . U w agi in s tru k cy i 
w  ty m  k ie ru n k u  m ają n ie  ty le  zn acze 
n ia  d la  d y sk u sy i ogó lnej, ile d la  p o d e j
m u jący ch  się  o p ra c o w a n ia  g o to w y ch  ! 
a rty k u łó w  d la  now ych  książek .

3. Co do o b ję to śc i a r ty k u łó w  c. k. j

Z a b ie ra  g ło s  o sk arży c ie l p ry w a tn y , 
R osół. Z aznacza , że sp raw a , k tó ra  się 
toczy , n a leży  ca łk iem  słu szn ie  do re je 
s t ru  sp ra w  sen zacy jn y ch  i n a d e r  w ażnych .

S en zacy ą  je s t  oko liczność , że k ie ro 
w n ik  szko ły , zasy p y w an y  p o chw ałam i 
p rzez  sw o je  w ład ze  p rze ło żo n e , c ieszący  
się  p o w szech n em  uznan iem , czego  d o 
w o d em  a k cy a  żyw ieck ie j R ad y  m iejsk ie j, 
n ag le  s ta ł  s ię  p rzed m io tem  zac iek łeg o  
p rz e ś la d o w a n ia  ze s tro n y  in sp e k to ra , 
n iesłu szn ie  z a su sp en d o w an y  i p o zb aw io n y  
p o sad y , na k tó re j ch lu b n ie  sp e łn ia ł sw oje  
obow iązki.

W  tem  je s t  p ew n a  ta jem n ica .
Powodu tej nagłej zm iany w ocenie jego  

wartości, dopatruje się w intrygach w pły
wowej osoby, którą w słusznem oburzeniu 
spoliczkował. Powodem spoliczkowania był 
fa k t, iż go  ów jegomość namawiał, aby 
pewną młodą, urodziwą nauczycielkę skło
n ił do nawiązania z  nim za pieniądze 
niemoralnych stosunków. Ten to jegomość 
zagroził mu, że  go  pozbawi posady i tego 
intrygam i przez trzecie osoby rzeczywiście 
dokonał.

S ch asch ek  nie je s t  ty m  jeg o m o śc ią .

R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  o k re ś liła  w  p rzy - 
| b liżen iu  n o rm a ln e  g ran ice , w sk azan e  

c h a ra k te re m  p o szczeg ó ln y ch  k s iążek  i 
s to p n iem  nauki. W  książce  do  czy tan ia  
d la  II. k la sy  p rz e w a ż n a  część  u s tęp ó w , 
zw łaszcza  p o czą tk o w y ch , p o w in n a  m ieć  
o b ję to ść  p o ło w y  s tro n ic y  u ży w an eg o  w  
szko łach  n aszy ch  o b ecn ie  d ru k u , zw a
n eg o  „szk o ln ą  a n ty k w ą ."  P e w n a  zaś 
ty lk o  część  u s tę p ó w  i to  w  częśc i książk i 
p rzy p ad a jące j na  d ru g ie  p ó łro cze , m o 
g ła b y  d o s ięg ać  1 1/2, a w y ją tk o w o  dw ie 
s tro n ic , g d y b y  ła tw a  i p rz y s tę p n a  t r e ś ć  
w y m ag a ła  o b sz e rn ie jsz e g o  rozw in ięc ia . 
U s tęp y  p o e ty c z n e  p o w in n y  n a  ty m  s to 
p n iu  n au k i z p o c z ą tk u  o b ra c a ć  się  w  
ro z m ia ra ch  je d n e j lu b  k ilk u  k ró tk ic h  
z w ro te k  i n ie  p o w in n y  w  re g u le  w y 
b ie g a ć  p o za  p o ło w ę  s tro n ic y . W  k siążce  
d la  k lasy  III, n o rm a ln a  d łu g o ść  u s tę p ó w  
(p roza icznych) na  je d n ą  s tro n ic ę  w y d a je  
się  n a jo d p o w ied n ie jszą . D o p u szcza ln ą  
p o d  tem i sam em i zastrzeżen iam i w k siążce  
d la  k la sy  II., b y ła b y  g ra n ic a  do 2, a  n a j
w yżej do 2Va s iro n icy . K siążka  w reszc ie  
d la  k la sy  IV. n ie b ęd z ie  się  ró żn iła  z a 
sad n iczo  od książk i p o p rzed n ie j ro zm ia 
ram i a rty k u łó w , lecz  racze j ich tre śc ią , 
fo rm ą  i s ty lizacy ą . P ra w ie  w sz y s tk ie  k o 
m isye  g o d zą  się na  te  n o rm y .

4. Z w raca jąc  u w a g ę  k o m isy i n a  w ar 
żn o ść  s to so w n e g o  d o b o ru  u s tę p ó w  p o 
e ty czn y ch , c. k. R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  
p o lec iła  p rz e d e w sz y s tk ie m  p rz e s trz e g a ć  
zasady , że ty lk o  p raw d z iw ie  p o e ty c z n e  
u tw o ry  n a jce ln ie jszy ch  a u to ró w , m ające  
ta k  ze w zg lęd u  n a  t r e ś ć  ja k  i fo rm ę  
rz e c z y w is tą  w a r to ść  e s te ty c z n ą , p o w in n y  
tw o rz y ć  d u ch o w y  p o k a rm  d la  s e rc a  i 
u m y słu  m łodz ieży  szko lnej. Z a sa d a  ta  
z o s ta ła  p rz y ję ta  b ez  za s trz e że ń , a le  ze 
b ra n y  p rzez  k o m isy e  m a te ry a ł d la  te g o  
dz ia łu  p rz e d s ta w ia  się  d o tą d  je szcze  
sk ro m n ie  i p o żąd an e  je s t  d a lsze  je g o  
g ro m ad zen ie .

5. P o d  w zg lęd em  w iad o m o śc i rz e c z o 
w ych  in s tru k c y a  c. k. R ad y  szko lnej k r a 
jo w ej zaznaczy ła , że ta k  ze" w zg lęd u  na

| ró w n o m ie rn y  i w sz e c h s tro n n y  rozw ój 
j u m y słó w  d z iec ięcy ch  ja k  i n a  p o trz e b ę

O sk arżo n y  z w ra c a ł na  to  po  p ie rw sze j 
k rzy w d zie , ja k a  go  sp o tk a ła , u w a g ę  S c h a 
sch k a  s ło w y : „P an ie , n ie  daj s ię  b a ła 
m ucić, nie w y rząd za j mi k rzy w d y . J a  
m am  p a ść  d la te g o , że n ie  chcę  być... 
p a tro n e m  p ro s ty tu c y i..."

W szy s tk ieg o  S ch asch k o w i n ie  p o w ie 
dział, bo  S ch asch ek  b y łb y  g o  zd rad z ił 
i n a raz ił m im o p raw d y , na  w ie lk ie  n ie 
b ezp ieczeń stw o , ja k  to  u czy n ił w  innym  
w y p ad k u . Mimo te g o  w y ja śn ien ia  S ch a 
sch ek  n ie  ze szed ł z d ro g i zac iek ły ch  
p rze ś lad o w ań , chociaż niedawno sam pod
p isa ł dla Rosoła dekret pochwalny. Od 
te g o  czasu  ch odz ił R osó ł po  sam ycb  
m in ach  d y sc y p lin a re k , k tó re  o b o k  n ieg o  
u s taw iczn ie  w y b u ch a ły . Walczono k łam 
stwem, fa łszem , bezprawiem najgorszego  
rzędu. Pod pieczęcią Rady szkol, okręg., 
z  podpisem starosty, zarzucano mu pise
mnie kłamstwa, karano bez przesłuchania, 
słowem, nastały wprost piekielne stosunki, 
które człowieka z  najzdrowszym i zm ysłam i 
wprost do domu obłąkanych zaprowadzić 
mogły.

R o só ł chcia ł uc iec  z te g o  p iek ła . P ro 
sił S ch asch k a , ab y  m u w y jed n a ł p rz e -



p rz y g o to w a n ia  m łodzieży  szko lnej do 
p o b ie ra n ia  sy s te m a ty c z n e j nauk i, k o n ie 
czną  je s t  rzeczą , ab y  k siążk i szko lne  
za w ie ra ły  ob fity , s ta ra n n ie  w y b ra n y , z e 
s taw io n y  i p rz y g o to w a n y  m a te ry a ł, zw ła
szcza z z a k re su  p o ję ć  w stęp n y ch , o p ra 
co w an y  p o g ląd o w o  i ja k  n a jp rz y s tę p n ie j.

P o zo staw ia jąc  kom isyom  d o b ó r m a- 
te ry a łu , c. k. R ad a  szkol. k ra j. zw róc iła  
ty lk o  u w a g ę  na  je d e n  m o m en t z a sad n i
czy. S k o ro  w  kl. I. na  p o d s ta w ie  „ E le 
m e n ta rz a "  ro zw ijam y  u m y sł dz ieck a  g łó 
w nie  w  g ra n ic a c h  ro d z in y  i dom u  ro 
d z ic ie lsk ieg o  tu d z ież  k o śc io ła  i szkoły  
w raz  z tem  w szy stk iem , co z n iem i b e z 
p o śre d n io  się  łączy , to  k siążk a  na  kl.
II. m oże o b jąć  ja k o  m a te ry a ł do d o k ła 
d n eg o  p o zn an ia  p rzez  le k tu rę  i p rzez  
o m aw ian ie  m ias to  ro d z in n e  i je g o  o to 
czen ie , k s iążk a  na  kl. III. m oże ro z sz e 
rz y ć  sw ą  tre ś c ią  za k re s  p o jęć  n a  cały  
k ra j ro d z in n y , a w  k s iążce  na  ki. IV. 
n a leży  d o p ro w ad z ić  d ro g ą  p o g lą d o w ą  j 
do ro z sz e rz en ia  h o ry z o n tu  p o jęć  w  o b rę 
b ie  m o n arch ii i n ieco  p o za  je j g ran ice . 
K ró tk ie , a m alow nicze  o p isy  w ażn ie j
szych  m ie jscow ośc i ta k  w  k ra ju  (kl. III.) 
ja k  i p o za  je g o  g ran icam i (kl. IV.), szcze 
g ó ln ie  m ie jsco w o śc i w ażn y ch  d la  d z ie 
jó w  o jczy sty ch , w inny  zn a leść  się  w  : 
k siążk ach  do czy tan ia  d la  kl. III. i IV. 
P ra c a  kom isy i p rz e n io s ła  n a d e r  o b fity  
m a te ry a ł do  dzia łu  w iadom ośc i rz e c z o 
w ych.

6 . W  fo rm ie  p y ta n ia  p o ru sz y ła  c. k. 
R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  sp ra w ę , czy i o 
ile n a leża ło b y  w  k siążk ach  d la  k la sy  II.,
III. i IV., u w zg lęd n ić  d z ia ł g ram a ty czn y , 
a w zg lęd n ie  i s ty lis ty czn y . W ięk szo ść  
kom isy i uzn a ła  w  zasad z ie  p o trz e b ę  za 
m ieszczen ia  te g o  d z ia łu ; co do  p rz e p ro 
w ad zen ia  zaś te j części w  p ra k ty c e  u w y 
d a tn iły  się  w  k o m isy ach  trz y  k ie ru n k i. 
J e d n i p ra g n ą  m ieć  na  k o ń cu  k siążek  
oso b n o  sy s te m a ty c z n ie  o p ra c o w a n y  dział 
g ram a ty czn y , a o so b n o  s ty lis ty czn y . J e 
dni ra d z ą  m a te ry a ł ro zm ieśc ić  w śró d  
te k s tu  k s iążek  z n aw iązan iem  go  do o d 
p o w ied n io  u ło żo n y ch  u s tę p ó w  i łączą  
w  nim  m a te ry a ł s ty lis ty czn y , k tó ry  w
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te n  sp o só b  b y łb y  o g ran iczo n y  do je d n e j j  

ty lk o  g ru p y  ćw iczeń  p iśm ien n y ch . Inni 
w reszc ie  p rzem aw ia ją  za um ieszczen iem  
p rz ew o d n ik a  do nauk i g ra m a ty k i na  j 
k o ń cu  książk i, s to so w n e  zaś p y tan ia , za 
m y k ające  każd y  u s tęp , tw o rz y ły b y  m a
te ry a ł  s ty lis ty czn y . W o b ec  ta k  ro z b ie 
żnych  p o g ląd ó w , k tó re  się  w y łon iły  w 
kom isyach , da lsza  d y sk u sy a  nad  tą  s p ra 
w ą  je s t  ze w szech  m iar po żąd an ą .

7. R ów nież  znaczne ró żn ice  w y k azu ją  
p ro g ra m y  szczeg ó ło w e  co do s to su n k u  
w za jem n eg o  p o szczeg ó ln y ch  działów .

W  przew ażn ej części p ro g ra m ó w  trz y  
g łó w n e  dz ia ły : p o w ias tk o w y , rzeczo w y  
i p o e ty c z n y  są  ró w n o m ie rn ie  za s tąp io n e , 
w  n ie k tó ry c h  p ro g ra m a c h  je d n a k  dział 
rzeczo w y  je s t  znacznie  o b sze rn ie jszy  od 
d w u  innych . D y sk u sy a  za tem  i w ty m  
k ie ru n k u  je s t  n a d e r  p o żąd an a .

8. R ów nież  w  k w esty i d o b o ru  i ro z 
m ieszczen ia  illu s tracy i w książk ach  do 
c z y tan ia  ob jaw iły  się  znaczne ró żn ice  
zdań, w  je d n e m  ty lk o  g o d zą  się  w szy 
s tk ie  k om isye , że ry c in y  w  k siążkach  
ob ecn ie  u ży w an y ch  są  n ieo d p o w ied n ie . 
J e d n e  kom isy e  ra d z ą  n ie  u m ieszczać  
w ca le  w  now ych  książk ach  ryc in , a w y 
d ać  n a to m ia s t o so b n o  k o lo ro w a n e  ta 
blice  śc ien n e , jak o  u zu p e łn ien ie  k s iążek ; 
inne zać  p rzem aw ia ją  za ja k  n a jb o g a t-  
szem  illu s tro w an iem  książek , p rzy czem  
n ie k tó re  d o m ag a ją  się  ry c in  k o lo ro w a 
nych  n a w e t w  książkach . W y rażo n o  tak że  
z a p a try w an ie , że nie n a leży  u m ieszczać  
rycin  znanych  z życia  zw ie rzą t i ro ślin , 
a n a to m ia s t b o g a to  illu s tro w a ć  u s tę p y  
h is to ry c z n e , g eo g ra fic zn e , a n a w e t po- 
w iastk o w e .

P o d a jąc  to  do w iad o m o śc i S zan o w n eg o  
T o w arzy stw a  c. k. R ada szk o ln a  k ra jo w a , 
w y ra ż a  n adz ie ję , że S zan o w n e  T o w a
rz y s tw o  zechce  w ziąć  czynny  u dzia ł w 
te j p ra c y  i w  d u ch u  n in ie jsze j odezw y  
u ży czy ć  sw eg o  c e n n eg o  p o p a rc ia  u s iło 
w aniom  zm ierza jący m  do te g o , b y  s tw o 
rz y ć  p o d ręczn ik i szk o ln e , k tó re b y  czy 
niły  zad o ść  w y m o g o m  n o w o czesn e j d y 
d ak ty k i i p o trz e b o m  k ra ju , nau czy c ie l-

G A Z E T A  S Z K O L N A

stw u  zaś u ła tw iły  sp e łn ien ie  ich ta k  d o 
n io s łeg o  zadania.

W  k o ń cu  c. k. R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  
nad m ien ia , że re fe ra ty , p ro g ra m y , w z g lę 
d n ie  g o to w e  m a te ry a ły , p rz ezn aczo n e  
do bezpośredniego u ży tk u  p rzy  u k ład z ie  
n o w y ch  k siążek  szko lnych , na leży  n a d 
sy łać  w p ro s t do c. k. R ad y  szko lnej 
k ra jo w e j, o raz , że a u to ro w ie  a rty k u łó w , 
p rz y ję ty c h  do n ow ych  k siążek , b ę d ą  
m ieli p ra w o  do o d p o w ie d n e g o  h o n o ra -  
ry u m  a u to rsk ie g o .

Za c. k. Nam iestnika:

N r  15.

Egzam in w  szkołach średnich.
II. Stąd też często spotyka się chłopaków, 

zauczających się — jak powiadają — ,,na 
śm ierć" jakichś starożytnych autorów, lub 
kujących niezliczoną moc form ułek trygo 
nom etrycznych ze szkodą np. języka ojczy
stego, lub wysoce kształcącej nauki h isto
ryi. W ina tego nie jest ich, oni liczą się 
tylko ze stanem  faktycznym  nauki szkolnej 
i kierując się czemś w rodzaju instynktu 
samozachowawczego, w ysuw ają na pier
w szy plan swojej pracy ten przedmiot, k tó
rego profesor najwięcej w ym aga i najw ię
cej się sroży, że nieumiejących niedopuści 
do wyższej klasy.

Rzecz naturalna, że taki sposób kształ
cenia młodych umysłów nie doprowadza 
ich z końcem studyów  gimnazyalnych do 
ogólnej dojrzałości, a wyrabia raczej kiep
skich pseudo specyalistów  w danym przed
miocie, gotowych o każdej porze dnia i 
nocy naw et przez sen do wyrecytow ania 
nic nieznaczących szczególików, czego tak 
srodze wym agał przez szereg lat ów, nie- 
liczący się z istnieniem innych gałęzi wie
dzy, profesor.

I później, przy m aturze dopiero, okazują 
się luki w wiadomościach z innych przed
miotów, których ostatecznym  wynikiem do
kum entne „spalenie" abituryenta. Komisya 
egzaminacyjna zapomina zazwyczaj, że cała 
energja tego ucznia wyładow ała się na ogar
nięcie jednego przedmiotu, że stało się to 
nie z jego winy, ale wynikło z nieuniknio
nej a tw ardej konieczności, a profesor, któ-

n ies ien ie  n a  inną  p o sa d ę  w  ty m  sam ym  
c h a ra k te rz e . D arem n ie . P o g ró ż k a  ow ego  
w y p o liczk o w an eg o  n ęd zn ik a  m u sia ła  b y ć  
n a  m iejscu  sp e łn io n ą .

O sk arży c ie l znosił p rz e ś la d o w a n ia  d o 
tąd , aż go  n ie s łu szn ie  zasu sp en d o w an o . 
W ów czas o g ło s ił lis t o tw a r ty  do d ra  
B o b rzy ń sk ieg o . O skarżycie] w iedzia ł, że 
d la  sam ej zasad y  nie zn a jd z ie  sp ra w ie 
d liw ości, że p a ść  m usi. S taw ia ł w szy 
s tk o  na  je d n ą  k a r tę , w iedząc  z g ó ry , 
że ją  p rz e g ra , a to li u r a tu je  cześć  i d o b re  
im ię, d o tą d  n ie sk a lan e , k tó re  je s t  tak że  
w łasn o śc ią  ca łej je g o  rod z in y .

Z am iast u szan o w ać  o s ta tn i w y siłek  
n ieszczęś liw eg o  cz łow ieka , S ch asch ek  
w y k o n a ł n a  nim  ta k  s tra sz n ą  zem stę , 
że sam  sz a ta n  g o rze j zem ścić  się  nie 
m ógł. Z w o ła ł ze s ta ro s tą  o b y w ate li 
żyw ieck ich  i p rz e d  nim i n a p ię tn o w a ł go  
ja k o  o s ta tn ie g o  ło tra  i zb ro d n ia rza .

O skarżycie] z a z n a c z a , że nie je s t  
p ra w n ik ie m , a to li u czuc ie  k rzy w d y , 
k tó rą  odn iósł, je s t  ta k  s tra sz n e , że za
s tą p i w sz y s tk ie  k o d e k sy  k a rn e  i in te r-  
p re ta c y e  u s taw y . N a s tęp n ie  w y k azu je  
w  p ro s ty  sp o só b  p o d m io to w ą  i p rz e d 

m io to w ą  is to tę  czy n u , i p ro s i o u k a ra 
n ie  in sp e k to ra  S ch asch k a . P rzem o w ę 
zakończy ł n a s tę p u ją c e m i s ło w y : „Zanim  
stanąłem przed W ysokim Trybunałem, 
szukałem  sprawiedliwości u mojej władzy 
przełożonej. Odmówiono m i jej, nie chciano 
mię słuchać. Idą wiąc do przybytku Te
midy, która z  zaw iązanem i oczyma waży 
na szali ludzkie czyny. Idą tam , gdzie  
wszyscy są równi w obliczu prawa. Nie 
proszą o łuską, lecz o sprawiedliwość".

D r B ro d e r, o b ro ń ca  S ch asch k a , s ta ra ł  
s ię  u d o w o d n ić , że w  d an y m  w y p ad k u  
n ie  b y ło  z łego  zam iaru , n ie b y ło  p rz e d 
m io to w ej ani p o d m io to w ej is to ty  czynu, 
że zap rzy s iężo n e  zezn an ia  św iadków , 
k tó ry c h  zu p e łn ie  nie n eg u je , bo  p o c h o 
d zą  od  ludzi zacnych , za s łu g u jący ch  na 
z u p e łn e  zaufan ie , n ie  m o g ą  o b o w iązy w ać  
s ę d z ie g o , gdyż  są  su b jek ty w n y m  p o 
g ląd em  l u d z i , k tó rz y  s ło w a  S ch asch k a  
źle po jęli. In sp e k to r  dz ia ła ł z re sz tą  
w  u rz ę d o w a n iu , w ięc nie m oże b y ć  
sk a rż o n y  w  te j fo rm ie , ja k  obecna . Z e
zn an ia  s ta ro s ty  i ks. M iodońsk iego , k o 
rz y s tn e  d la  S c h a sc h k a , a k ta  u rzęd o w e , 
w  k tó re  w ierzy , p rzem aw ia ją  tak że  na

rzecz  k lien ta . P ro s i p rz e to  o uw o ln ien ie  
p o d są d n e g o  od w iny  i k a ry .

P. R osół, p rzy p u szczo n y  po raz  w tó ry  
do g łosu , zb ija ł w y w o d y  d ra  B ro d era . 
In sp e k to r  m oże b e z k a rn ie  cze rn ić  i sz k a 
lo w ać  n auczycieli ty lk o  pod  o s ło n ą  ta  
jem n icy  u rzęd o w e j. W  danym  w y p ad k u  
ta jem n ica  b y ła  z g ó ry  w yk luczoną. 
S tw ie rd z ił to  p ró cz  św iad k ó w  sam  s ta 
ro s ta  K ok u rew icz . A kcya zn ie s ław ien ia  
b y ła  o b m y ślan ą  z ro z m y słe m , p rz e p ro 
w ad zo n a  w sp o só b  w y ra fin o w an y . T y lko  
z ap rzy s iężo n e  zeznan ia  m o g ą  o sp ra w ie  
d ecy d o w ać , nie ak ta . W  danym  w y p ad k u  
zach o d zą  d la  o sk a rż o n e g o  sam e o b c ią 
ża jące  okoliczności.

P rzem aw ia li je szcze  raz  d r. B ro d e r  
i o sk a rżo n y , Al. S ch asch ek , k tó ry  chcia ł 
w y k a z a ć , że p. R osół... żadne j nie p o 
n ió sł k rzy w d y .

Sąd ogłosił wyrok, uznający c. k. okr. 
inspek to ra  szkolnego, Alojzego Schaschka  
winnym obrazy czci i o szcze rs tw a  i skazał 
go za to  przy zas tosow aniu  okoliczności 
łagodzących na karę  a re sz tu  przez dni 
dziesięć, ew entualn ie  grzywnę.

C. d. n. St. Rosót.



rego przedpotopow e zasklepienie się, ma
mucie, w ram ach swojego przedm iotu za- 
pokoiła odpowiedź abituryentów , nie prze
mówi ani słówkiem na usprawiedliwienie 
jego, nie przyzna się, że całą winę pow i
nien ponosić właściwie on sam, który w y
maganiami swemi zatarasow ał uczniowi dro
gę do nabywania innych szerszych wiado
mości. Koniec zawsze jed n ak o w y : niedo
szły filolog wraca w tryb nauki gimnazyal
nej po to tylko, by znów napotkać w oso
bie innego profesora podobny okaz mamuta, 
innym tylko mamułem wym agań oblanego.

To jedna ogólna uwaga, szczegółowych 
byłoby więcej — nie tu miejsce jednak na 
wytaczanie spraw y wniosków przeróżnych, 
dążących do zreform owania egzaminu doj
rzałości; dość szczegółowo rozliczne te braki 
omawiają sami profesorowie w swoich orga
nach i na swoich zjazdach. Nam w krótkiej 
tej rzeczy chodzi więcej o wykazanie tych 
— w yrażając się delikatnie -  „niedogodności", 
których nie dostrzegają (?) nauczyciele, a 
które tak  dotkliwie odbijają się na skórze 
uczniów i ich rodziców.

A jest tych bolączek niemało. Dość przejść 
myślą domy, z których za kilka miesięcy 
ma wyjść w św iat człowiek „dojrzały", a 
zaraz dostrzeże się jakiś nienormalny stan 
ich mieszkańców. W szystkich umysły po
ruszone są tym  faktem, który stać się ma, 
zaniepokojenie ogarnia rodziców, udzielając 
się także uczniowi, który, zwłaszcza jeśłi 
pilny, już na kilka miesięcy przedtem  uczy 
się do późna w nocy, o świcie w staje i tak 
ze zwiększonym niepokojem ogólnym dzieje 
się aż do dnia m atury. Trzebaż tu  i ówdzie 
słabego zdrowia chłopca, a często w yra
dzają się dłuższe choroby, nie mówiąc już 
o szalonem zdenerwowaniu. Ostatecznie 
staje przed kom isyą kandydat, nie rzadko 
wycieńczony na zdrowiu, od którego w y
maga się przytomności umysłu i w yczer
pujących odpowiedzi na przeróżne pytania. 
O ile to jest możliwem, mogliby fachowo
0 tem  powiedzieć lekarze, powszechnie jest 
jednak znanem, że po takiem wyczerpaniu 
sił, po niedospanych nocach, uczeń plącze 
się w odpowiedziach, poczyna bezładnie m y
śleć, albo też nie może czasami zgoła m y
śleć i znów zwykle ten sam w ynik; uznaje 
go się za niedojrzałego!

Ma się nieraz dopraw dy wrażenie, że ci 
ludzie, tw orzący komisyę egzaminacyjną, 
chyba sami m atury nie składali, lub prze
kroczyli ją  nadludzkim jakimś skokiem, skoro 
zapomnieli, ile to sił i zdrowia kosztuje su
mienne przygotow anie się do niej i w  jakim 
stanie um ysłu przychodzi się do tego egza
minu. Nieraz napotyka się na taki skład 
komisyi, z której nikt ni kroku nie ustąpi 
ze swego, a przoduje w tem przew odni
czący, zwłaszcza jeśli jest inspektorem  szkol
nym, ci bowiem szczególnie odznaczają się 
wielkiemi wymaganiami i zam iast ułatwiać 
arbituryentom  egzamin, prostując wypaczone 
nieraz pojęcia profesorów-m am utów, sami 
utrudniają przez dawanie od siebie pytań, 
do których uczeń nie był przygotowany. 
Naturalnie generalizować tych zarzutów nie 
można, owszem trzeba przyznać, że w szkol
nictwie naszem ma się już dużo ku lepszemu
1 wiele jest dowodów obywatelskiego poj
mowania tego szczytnego posłannictwa, pod
nosimy tylko te jaskraw e fakty, które gw ał
tem domagają się reformy.

Nie można również przy tej sposobności 
pominąć milczeniem szczegółu jednego, który
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jakkolwiek nie łączy się może ściśle z ma
turą, rzuca jednak ciekawe światło na spo
sób egzaminowania, praktykow any przez 
niektórych profesorów. Często dochodzą 
nas wieści, że ten lub ów przy egzaminie 
zemdlał, lub osłabł tak, że-m usiał odstąpić 
i w tenczas kładzie się to zazwyczaj na karb 
jego wycieńczenia fizycznego, lub stałego 
ustroju wogóle; rzadko kto jest na tyle od
ważnym, żeby publicznie praw dę powiedział, 
iż z nóg kandydata zwaliło zbyt długie,

| m ęczące egzaminowanie. -  A jednak to 
j jest bezpośrednią przyczyną tego; nic 
! bowiem tak  nie męczy i. nie osłabia fizy- 

' cznie, jak konieczność długiego natężenia 
uwagi i skupienia myśli w chwili, gdy po 
w yczerpujących siły przygotow aniach i pod 
wrażeniem strachu przed niepomyślnym w y
nikiem, ma się dać odpowiedź, nieraz de
cydującą o tym wyniku. A właśnie trafia 
się również nierzadko, że pytaniam i (może 
specyalnie nie przy m aturze, ale przy innych 
egzaminach) w prost zamęcza się ucznia i 
trzym a go się godzinami całemi na bez- 
ustannem  egzaminowaniu, bez dania dłuż
szej przerw y na wytchnienie bodaj. (Nie
dawno np. zaszedł fakt, że zdającą egza- 

; min w stępny do wyższej klasy pryw atną 
uczenicę jeden z egzaminujących pytał je- 

; dnego przedm iotu p i ę ć  kw adransy bez 
przerwy. Pedagog ustąpił dopiero wówczas, 

i gdy biedne dziewczę zemdlało!...) Takie 
| przecież energiczne postępowanie trzeba raz 

ukrócić i pożądanem byłoby, żeby władze 
szkolne unormowały to jakoś po ludzku,

| lub jeśli jest jakie w tej m ierzę brzmienie 
| ustaw y, by przypomniały je zapominają- 
! cym o tem  nauczycielom.

I jeszcze jedno, wracając do matury. 
Znaną jest rzeczą, że nie wszystkich do 
niej dopuszczają. Przedtem  odbywa się je 
szcze egzamin przed egzaminem, on sąd 
ostateczny, którym  jest klasyfikacya za II. 
półrocze VIII. klasy. Jeśli wypadnie ona 
źle dla kogo, to do m atury siadać nie może, 
ale stosow nie do otrzym anego stopnia po
w tarza klasę, lub w najlepszym razie zdaje 
popraw kę z jednego przedm iotu po ferjach, 
a potem  dopiero dopuszczają go do m atury 
w terminie jesiennym. Otóż nadm ierna sro- 
gość profesorów przy tej klasyfikacyi ró 
wnież żąda powiedzenia im praw dy w oczy. 
W spraw ie tej nie powinno być dwu zdań: 
albo uczeń, któregoście przez szereg lat 
ucząc do klasy VIII. doprowadzili, ma tyle 
wiadomości, ile mieć powinien — albo niema. 
Jeśli ma, dlaczego utrudnia mu się dobicie 
do kresu, bo w klasie VIII, mało co no
wego doucza się, a raczej przechodzi tylko 
repetytorya, jeśli zaś niema, to po co było 
dawać mu dobre noty za klasę VII?! Te
raz przecież nie komu innemu chyba 
sobie tylko dają profesorowie świadectwo, 
jeśli uczniowie tuż przed samą m aturą dają 

j „dw ójkę" i na nich właśnie powinno się 
| pomścić to patrzenie przez palce w latach 

przeszłych, a nie na ofiarach dobrego lub 
złego hum oru panów profesorów  na uczniach, 
dla których ostatnie czasy przed maturą, 
właśnie to drugie półrocze VIII. klasy, naj
gorętszym i są w nauce.

Podobnych „niedom agań" podnieść by 
można jeszcze nie mało, dotkliwsze uw y
datniliśmy — pożądanem by było, żeby szer
sze sfery zabrały w tej sprawie głos, zw ła
szcza rodzice, a w tedy możnaby się spo- 

j  dziewać, że wobec energicznego, częstego 
i m asowego dopominania się, władze szkolne
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m usiałyby ostatecznie ogólnemu głosowi 
zaodść uczynić.

Inspektor Bieroński pod kluczem.
Inspektor Bieroński, widząc, iż dalsze 

ukrywanie kradzieży jest rzeczą niemożliwą, 
starał się przy pomocy swoich przyjaciół 
pokryć deficyt. W tym  celu jeździł do Ru- 

! dawy, Białej, a podobno i do Żywca, do 
Sehaschka, atoli bezskutecznie. Przybył więc 
do Krakowa, aby tutaj wyszukać w ierzy
cieli. Dowiedziawszy się jednak, iż jest 
ścigany listami gończymi, sam zgłosił się do 
Prokuratoryi i natychm iast został uwięziony. 
Kwota, zdefraudow ana przez Bierońskiego, 
wynosi pono 16.000 K., a były to fundu
sze, składane w Radzie szk. okręg, na bu
dowę i utrzym anie szkół przez gminy i ob
szary dworskie. Przegrał ją w karty  i obró
cił na inne, równie szlachetne cele... D zien
niki, p isząc o tym wypadku, całkiem słu 
sznie podnoszą, że fundusze  szkolne nie 
pozostają pod należytą kontrolą, skoro 
inspektorowie i starostowie (Strassner zde- 
fraudow ał 4 0 .0 0 0  K.) mogą w nich dłu
gie lata popełniać kradzieże... Strassner, 
jak wiadomo, w łeb sobie strzelił, przez co 
zabezpieczył pensyę dla wdowy i dzieci, 
inspektor Bieroński wolał iść do kryminału. 
Z rozprawy, k tóra się odbędzie w Krako
wie, umieścimy też we właściwym czasie 
wyczerpujące sprawozdanie.

Równocześnie czynimy uwagę, tż B ie
roński na równi ze Schaschkiem otoczony 
był opieką i protekcyą radcy Zaleskiego, 
który powinien był wiedzieć o lekkom yśl
nym charakterze zbrodniarza, zwłaszcza, iż 
Bieroński, jeszcze na posadzie nauczyciel
skiej dopuszczał się brudnych sprawek... 
Atoli radca Zaleski, siedząc ustawicznie 
w Krakowie, a zaniedbując wizytacyę pro- 
wincyi, nie kontrolował należycie swego 
pupilka, on więc ponosi także pośrednio 
winę, iż w jego osławionym rejonie po 
dwukrotnem  zasądzaniu Sehaschka i prze
różnych innych skandalach, zna lazł się także 

i inspektor-hulaka-karciarz-złodziej, mający 
urzędową markę jednego z  najlepszych in
spektorów szkolnych... 

j .Ź/Ciekawiśmy bardzo, czy teraz Rada szk.
, krajow a w obronie złodzieja Bierońskiego 

także będzie wpływała na Sąd karny, jak 
: miało miejsce w aferze ze Schaschkiem... 

Bądź co bądź nie ulega żadnej kwestyi, 
iż dwukrotna gruba defraudacya w fu n 
duszach szkolnych, popełniona przez in
spektora i starostę, rzuca ponure świade
ctwo na działalności Rady szkolnej kra
jowej, która tylko w niszczeniu egzysten- 
cyi nauczycieli ludowych, na podstawie 
opinii właśnie takich indywiduów, ja k  Bie
roński i Schaschek, okazuje swoją energię.

Pan Płażek niechaj także pamięta, iż do
bry pasterz nie może jednaką miłością ota- 

1 czać owiec i wilków, że w partykularnej 
adm inistracyi szkolnej, opartej często na 
kłam stwie, oszczerstw ie i oszustwie, nie
kiedy kradzieży, dotąd nie zrobi porządku, 
dokąd skom prom itowanych inspektorów  ew. 
radców \pzkolnych  nie napędzi na cztery 
wiatry.?:' Dr. O,

Organizacya wojskowa młodzieży 
szkół średnich.

Pies, k tó reg o  od m aleńkości uczono staw ać 
na rozkaz p ana  na  dw u łapkach  i p a trzeć  z p o 
ko rą  w oczy rozkazu jącego , trzym ającego  ja 
ko n ag ro d ę  jak iś  sm aczny k ąsek , p ies tak i do

 = ____________________   1 1 7



końca życia na  lad a  skin ienie, a  czasem  n aw et 
bez tego , będzie  „służył1*. Myśl ta  n asu w a się 
każdem u  m yślącem u człow iekowi, k tó ry  p a trzy  
na  tłum y m łodzieży um undurow anej, w y ru sza 
jące j p rzy  w arczen iu  bębnów , z b iałem i p rze 
paskam i na  czapkach, pod  w odzą uszarfow a- 
nych i u p rzepaskow anych  dow ódców  na  tak  
zw ane ćw iczenia, k tó re  nie są  niczem  innem , 
jak  ty lko  m ałpow aniem  w ojskow ych ćwiczeń 
i m anew rów .

P rzedew szystk iem , co je s t g łów ną podstaw ą 
organ izacy i ? K arność i to  nie zw ykła, a le k a r 
ność, jak ie jb y  się g en e ra ł G algotzy w P rze 
m yślu nie pow stydził. K arność w organizacyi 
m łodzieży, to  racze j ślepe  posłuszeństw o, nie- 
znające  granic. P ro szę  w ziąć do ręk i „rozkaz** 
naczelnego  „generała**. Ton jeg o  przypom ina 
rozkazy  w odzów  na  m anew rach , genera łów , 
p rześc igu jących  się o zw ycięstw o, bo za nie 
czeka ich ra n g a  lub o rd e r  .„Rozkazuje się kole
dze N N ., ażeby  dnia... staw ił się ze  swoim „puł
kiem " na miejscu tem a tem o godzinie..., i t. d .“ 
Oto „rozkaz** naczelnego  w odza, podp isany  
mp. K rzysztoń."

I co w yrośn ie  z ludzi, k tó rzy  dzisiaj już uczą 
się na jw strę tn ie jszeg o  serw ilizm u, w strę tn e j 
żądzy, bo żądzy  ran g i i d o sto jeństw  ? Mały 
dziec iak  z p ierw szej lub d ru g ie j k lasy , w idząc 
n a  ręk aw ie  ko leg i z k la sy  szóstej szarfę , idzie 
z chęcią na  „ćwiczenia**, bo w m głach  p rzy 
szłości w idzi już s i e b i e  udeko row anego  ta k ą  
sam ą szarfą  i złotym i galonam i na  bluzce. A 
p o te m ?  Z ostaw szy  jak im ś u rzędnik iem , jedy - 
nem jeg o  pragn ien iem  będzie  nie p ra c a  dla do
b ra  spo łeczeństw a, ludzkości, ale ra n g a  i złote 
gw iazdki na  kołn ierzu . Nic dziwnego. C hłopak, 
k tó ry  od p ierw szej k lasy  m yśli ty lko  o „wła- 
dzy“, o „randze**, o „odznakach**, w  p ó źn ie j
szym  w ieku  tak że  ty lko  o tem  m yśleć będzie. 
J e s t  to  w ięc bezw iedne m oże, ale sku teczne , 
o i ja k  sku teczne, w yrab ian ih  sobie „dzielnych 
urzędników**, „dobrych** b iu rok ra tów . Czuć w 
tem  rę k ę  czyjąś, rę k ę  tego , k tó rem u  u rzęd n i
ków  tak ich  po trzeba . Inaczej nie m ogłoby istnieć 
tak ie  „Koło polskie**, nie m og łaby  is tn ieć szla
ch ta , a p rzecież  w  Galicyi „sz lach ta  to  naród*.

J a k  dalece zaś o rgan izacya  m łodzieży m ał
p u je  w ojsko, tego  najlepszym  dow odem  je s t 
to, że na  tak ich  „manewrach** niszczy się n a 
w et g ru n ta  g o spodarsk ie , ja k  to  m iało m iejsce 
28 m arca  b. r. w D ąbiu, gdzie „pułkownik** 
gim n. św. Anny k aza ł „pułkowi** przejść  przez  
oziminę jak ieg o ś  b iednego  chłopa, by le  ty lko 
p ręd ze j do jść  do pag ó rk a , stanow iącego  ku l
m inacyjny p u n k t operacy i m anew row ej. I szły 
b ied n e  chłopaki, z k tó rych  n ie jeden , b a  w ię
ksza  część z chłopów  pochodzi. Nic dziw nego, 
że po tem  chłopsk i syn, skończyw szy  szkoły, 
w stydzi się ojca, w szak  nauczono go za m łodu 
lekcew ażyć jeg o  p racę , tra to w ać  bezkarn ie  
niw ę, k tó rą  on gorzkim  zrosił potem . T ra tu je  
się w ięc na  rozkaz  „wodza** ozim iny: tru d n a  
ra d a : w ładza k aza ła  — a w ładza od B oga po
chodzi. Z resz tą  za dzielne p rze jśc ie  m ożna zo
s tać  „kapralem**, albo „adjutantem** i nosić 
w ązką w praw dzie , ale ju ż  nosić szarfę  n a  b luz
ce. I to w łaśn ie  w yrab ian ie  w  m łodzieży in
s ty n k tu  gonien ia  za  odznakam i, za w ładzą, za 
ran g ą , je s t zasadn iczą w ad ą  organizacyi.

P anow ie  z o rgan izacy i zasłan ia ją  się p rzed  
zarzu tam i tem , że uczniow ie k las niższych nie 
m ają  dość św ieżego pow ie trza  w  m ieście, że 
w ięc w ycieczki poza m iasto  są  konieczne. P e 
w nie, że tak . Ale czy chłopiec, w y rusza jący  
w szereg u  i po ru sza jący  się ty lko w ta k t b ę 
bna, rzeczyw iście z tak ie j w ycieczki sk o rzy 
s ta ?  W szakżesz przez cały  czas m usi w dychać 
kurz, unoszący  się chm urą z pod  stóp  tak ie j 
„armii**, a to chyba do zd row ia się nie p rzy 
czynia. Z resz tą , jeże li chłopiec chce użyć ru 
chu, to  z pew nością  m iarow y m arsz, albo d e 
filada  p rzed  „generalicyą** (na koniach) nie 
zaspoko i jeg o  chęci. S tokroć  lepiej dla n iego 
w yjść np. na  b łon ia  i tam  się n ask ak ać  do w o
li, aniżeli słuchać w arczen ia  bębna , in s tru m en 
tu, m ającego  szczególn iejszą w łasność rozs tra - 
jan ia  nerw ów  i ta k  już zdenerw ow anego  spo 
łeczeństw a.

N iem a się czem u dziwić, że o rgan izacya  się 
ro z ra s ta . W szak głupich i n iedośw iadczonych  
nigdzie nie b rak ło . Zw ykle sądzim y jak ie ś  to 
w arzystw o  czy organ izacyę  po ludziach, k tó 
rzy  n ią  k ie ru ją . G dybyśm y tak  chcieli p o s tą 
pić p rzy  o rgan izacy i studenck ie j, to  jeszcze 
m niej dziw iłby nas w zro st je j, bo od naczel
nego  gen e ra ła , aż do przew odników  są  w szy
scy, jak o  uczniow ie, bardzo  słabi. W ogóle m o
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żną zupełn ie  śm iało pow iedzieć, że im k tó ry  
uczeń g łupszy, tem  w organizacy i m a w iększą 
rangę .

Jeże łi zaś o rgan izacya  m a w g im nazyach 
i szkołach rea lnych  istn ieć dalej, to na leżało 
b y  zrobić je d n ą  m ałą ale b a rd zo  słuszną  rzecz. 
D otychczas przyw ykliśm y  słyszeć b ęb en  i t r ą b 
kę , w y g ry w ającą  au stryack iego  m arsza  ty lko  
w koszarach . D zisiaj słyszym y go n aw e t na 
dziedzińcach szkół średn ich . W obec teg o  na le 
żałoby  u sunąć  ze szkół ty ch  n a p is : „Gimna- 
zyum “ , lub „Szkoła realna**, bo do słów  tych 
przyw iązane je s t  znaczenie insty tucy i, gdzie m ło
dzież kształci ducha, a n ie  m ałpu je  w ojsko, 
i zastąp ić  te n  nap is innym , np. „Koszary", albo 
„N iższa szkoła kadecka**. B ędzie to  nap is zu- 
pełnio odpow iadający  dzisiejszym  szkołom  ś re 
dnim  z ich organ izacyam i, m unduram i, b ę b n a 
mi, ze w szystk iem , ty lko  nie z tem . co w szko 
łach  tych  być pow inno. Gorlic.
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Zapiski naukowe.
„ B o le s ław  Śmiały**, recenzya pedagoga. Po 

i wielu szumnych sprawozdaniach, zamieszczonych 
we wszystkich czasopismach krakowskich, nabra
łem wielkiej ochoty obaczyć to wielkie dzieło:

; dram at pod tytułem  „Bolesław Śmiały**, napisany 
| przez Stanisława Wyspiańskiego, a przedstawiany 

na' scenie krakowskiej w krótkim czasie z rzędu 
iks razy.

Jakiegoż jednak rozczarowania doznałem, gdy 
z przedstawienia dram atu tego, z historyą nie
zgodnego, wyniosłem wrażenie wielce przygnę
biające, powiem niesmaczne. Zaiste, jakaś istotnie 
nowa choroba opanowała Kraków, gdy na scenie 
teatru  miejskiego pojawia się spaczona fantazya, 
której dyrekcya i reżyserya teatru , jako też pew
ne redakcye hołdują i ją  uwielbiają. A przecież 
niema nad czem się unosić, bo w dramacie tym 
uczynił autor Bolesława Śmiałego najohydniej- 

1 szym zbójcą, naw et skrytobójczym trucicielem 
j swego rodzonego brata, Hermana, co się sprzeci

w ia historycznym faktom. Autor przedstawia da
lej króla w karazyi, a biskupa w pancerzu, choć 

j jedno i drugie jest niezgodne z prawdą. Won 
: czas karazya nieznaną jeszcze była ludowi kra

kowskich okolic, zaś św. Stanisław, w pancerzu 
nigdy nie chodził, bo to nie zgadzało się z jego 
pobożnym charakterem. W prawdzie biskupi w 
średnich wiekach przywdziewali zbroję, miecz 
przypasywali do boku, na koniu jeździli, w tu r
niejach i polowaniach udział brali, ale iżby św. 
Stanisław także m iał być rycerzem, tego żadna 
kronika nie wykazuje.

Biskup, Stanisław Szczepanowski, według W ys
piańskiego idzie wyrzucać zbrodnie królowi, na 
czele przez się zbuntowanego ludu, uzbrojonego 
w kosy, pałki, cepy, widły i t. p. Czy to do uwie
rzenia możliwe?

Wielce też błędnem jes t przedstawienie świe
tlicy królewskiej, którą dyrekcya teatru  (nie au
tor) porównała do stajn i,—Król, który inne ksią
żęta na tron wprowadzał, a ościennym władcom 
zdzierał korony z głowy, sam sobie wrota, wrze- 
ciądzem zaparte, otwiera. Jakież to śmieszne i 
niekonsekwentne. — W artałoby, aby dyrekcya za- 

; poznała się była przed wystawieniem „Bolesława 
Śmiałego** z opisami i rysunkam i grodu Wawel- 

j  skiego z różnych epok, wydanych w broszurze na 
życzenie cesarza Franc. Józefa I  przez architekta 
ś. p. Brylińskiego* z współudziałem innych poważ 

i nych konserwatorów, a pouczyłaby się z tej żmu
dnej, sumiennej pracy, że chyba trochę lepiej od 
sta jn i za czasów Bolesława Śmiałego gród wa
welski wyglądał i wrzeciądzami wrót jego nie 
zapierano. Co się zaś tyczy widm i djabłów, oraz 
wlepionej niefortunnie procesyi z owej stajenki, 
niby świetlicy królewskiej -  prowadzonej na Skałkę, 
to wypowiem dwoma słowami, że to k i e p s k a  

i s e c e s y a .  Natomiast, co do przeklęcia Boga!..,, 
to chyba n ik t jeszcze w Polsce dotąd Boga nie 
przeklinał... a, gdyby był nawet taki zbrodniarz, 
to nie godzi się jego bezbożności na scenę wywle
kać, bo nawet nasi nieszczęśliwi rodacy, którzy 
za wolność Ojczyzny w groźnej Syberyi jęczą la
tami, nie przeklinają Boga, lecz czcząc Im ię Jego 
żebrzą dla nas Jego litości. Ten też chorobliwy 
obłęd dram atu Wyspiańskiego powinien był daw
no już wywołać dla samego przeklinania Boga... 
wyklęcie z desek teatru , poświęconego „Narodo- 

l wej sztuce**... Dalej dram at, czy tragedya histo
ryczna nie tylko, żemają być rzetelną prawdą 

| owiane, ale powinny także błądzącego bohatera 
coraz bardziej uszlachetniać... a nie na bagna wy- 

| stepku prowadzić. Bohater może ginąć, źle pojąw-

j szy św iat i siebie, jednak ginie zawsze z uszla- 
j chetnioną duszą, a chociaż zwrot dram atu przej- 
| muje widza zgrozą, ciszy jednak serce i pozo

stawia spokój w duszy jego.
! Po przeklęciu Boga... spada powoli kurtyna... 

spojrzałem po widzach... spostrzegłem przeróżne 
twarze tak  panów jak  i pań więcej niż smutne... 
nie grozą dram atu, lecz obrzydzeniem przejęte. 
I moje serce ścisnęło się i ożyło zarazem, przeko- 
nywując się, że tu  jeszcze w Krakowie Boga znie
ważać nie wolno!

I  na takie przedstawienia uczęszcza młodzież 
szkolna, która zaledwie od ziemi odrosła. Otrzy
muje zaiste ładną duchową strawę, której nastę
pnie. oby w przyszłości nie trzeba było przeklinać.

Pokrzywka.
Ruch k ob iecy  w e  W ło szech . Za Amery

kankam i i Angielkami, przodującemi ruchowi ko
biecemu. podąża i Włoszka. W walce z przesą
dem zagrzewają wspomnienie dawnych tradycyi, 
świadczących dobitnie o stanowisku,_ jakie nieg
dyś zajmowała i zasługach, jakiem i się odznaczała. 
Tym, którzy jej odmawiają zdolności naukowych, 
którzy starają  się zacieśnić pole jej działania, od
powiada wskazaniem przeszłości. A przeszłość ta  
wymowna jest faktami. W  początkach XI. wieku, 
uniw ersytet w Salem ie wydał cały szereg kobiet 
doktorów. W  XIII. stuleciu wszechnica bolońska 
otworzyła studentkom wszystkie swe fakultety. W  
tymże czasie wiele kobiet oddawało się z pożyt
kiem badaniom filozoficznym. Sławna Dorota 
Bocchi dorównywała najwybitniejszym filozofom 
współczesnym. Podanie mówi o k ilku  kobietach, 
profesorach prawa w naszym czasie, a o jednej z 
nich, Battissi Gozzardini wiarogodny historyk L itta  
wierdzi, że musiała nauczać na placach publicz
nych, bo mury uniw ersytetu nie mogły pomieś
cić jej słuchaczy. W  epoce odrodzenia, kobiety 
rzuciły się z zapałem do nauki języków klasycz
nych. Odznaczyły się zaszczytnie: Iso tta Nógarola, 
Cargnina Molza. tłomaczka Platona, Olimpia Moo- 
rata. którą uniw ersytet u Heidelbergu powołał na 
katedrę języka greckiego, wreszcie Cassandra Fe- 
dele, uznana ogólnie za powagę w rzeczach filozofii 
i filologii. Największą sławą okryta się podów
czas Elena Lucrezia Cornawo Piscopia, której ta 
lent i wiedza tak  wysoko były cenione, że raz 
senat wenecki odłożył swe posiedzenie z powodu 
jej odczytu, który m iał się odbyć tego samego 
dnia. Zostawszy .profesorem filozofii, postanowiła 
ubiegać się o takąż godność w teologii, lecz nie 
została dopuszczoną do egzaminów, w myśl słów 
św. Paw ła: „Mulier non docent**. Idea równoupra
wnienia kobiet nie była nieznaną i  w XVII. wie
ku. Do gorliwszych jej zwolenniczek należy Mo- 
desta Pozzide Zorzi, autorka książek „0  poży
teczności kobiety** i „Szlachetności i doskonałości 
kobiet, wykazanej przez porównanie z wadami 
mężczyzn**. - Inna pisarka, Lucrezia Borgia, ogło
siła w 1H21 r. dzieło p. t. „Zwycięstwo niewiast",

Jeszcze w XVIII stuleciu pięć kobiet zasiadało 
na katedrach w uniwersytecie bolońskim. W  pier
wszych latach ubiegłego wieku, Marca Della Don
nę prowadziła szkołę estetyki, była doktorem me
dycyny i ostatnim profesorem -  kobietą. Długą 
przerwę, która potem nastąpiła, spowodowały w 
znacznej części wypadki polityczne. Nie pora było 
myśleć o naukach, kiedy wszystko wrzało dokoła, 
kiedy naród powstawał z wielkiego uśpienia, do
m agając się wolności i niepodległości. Włoszki, 
zawsze dobre obywatelki i żarliwe patryotki, po
częły się ubiegać z mężczyznami nie o pierw 
szeństwo w zaszczytach i tytułach, jak  dotąd, 
lecz w ofiarności i poświęceniu. Ę uczonych sta
ły się wieszczkami i bohaterkami. Wśród ty#h, 
którzy dali życie za ideę zjednoczenia Włoch, jest 
też imię kobiety—Eleonory Pim cutel Fonesco, któ
rą  skazano w r. 1790 na śmierć za to, że się ja 
ko redaktorka pisma postępowego „II monitore di 
Napoli** naraziła Burbonom. W dwa la ta  później 
Luisa Sanfelięe także padła ofiarą zemsty ty ra
nów. wyjaw iając spisek, uknuty przez nich celem 
wymordowania republikanów.

Po jawnych buntach nastąpiła epoka tajnych 
stowarzyszeń, dążących do oswobodzenia V łoch. 
lednem z najbardziej zasłużonych i czynnych by
ło towarzystwo tak  zwanych „Węglarzy**, dei 
Carbonari. Do niego należała Marya Vicsontini, 
żona polskiego jenerała Dembowskiego, za co 
przebyła długie więzienie. G iacinta Luchini. Genu- 
enka. biła się walecznie pod Comida, Crevisi i 
Vicenza. Giulia Modena niosła chorągiew ochot
ników weneckich i pod Palm anora trzy razy 
wstrzymywała odwrót, zachęcając przykładem i 
słowy żołnierzy do walki. Luigia B attistotti i Giu- 
seppina Lazzeroni walczyły w Medyolanie prze
ciw Austryakom. Dowody męstwa dała małżonka



Garibaldiego, Anniza, która brała udział w wielu 
bitwach o wolność i jedność ojczyzny. Talentem 
i pracą służyły wreszcie sprawie narodowej: po
etka Beatrice Mancini i Ernestyna Trivulzi. Ta 
ostatnia założyła szkołę dla chłopców, prowadziła 
w Paryżu pismo patryotyczno-włoskie, pisała dzie
ła historyczne o Włoszech, a podczas powstania 
własnym kosztem wystawiła pułk ochotników.

N r . 15.

W iadom ości potoczne.
Z m ian a  lokalu . L okal R edakcy i i A dm in istra

cyi naszego  pism a zosta ł p rzen iesiony  z ulicy 
A ryańsk iej na S trze lecką  nr. 11., p a r te r , d ru 
gie drzw i na  lew o. D la stro n  o tw arty  w  dni 
pow szedn ie  od  2 - 4  popołudniu . W  tym  też  
czasie m ożna zastać  re d a k to ra , o ile nie wy- 
jedzie . L epiej zatem  w cześniej zapow iedzieć 
przybycie . N ieznającym  K rakow a w yjaśniam y, 
iż ulica S trze lecka  je s t  p ierw szą ulicą po p ra 
w ej ręce  z p rzeciw nej stro n y  dw orca k o le jo 
w ego.

P a lla n o w sk i kurs n au czycie lsk i w  K o ło 
m yi. Za p rzy k ład em  P a llan a  tak że  in sp ek to r 
Ł eszega  w y jed n a ł u w ładz szkolnych  założenie 
sześc io tygodniow ego k u rsu  d la  nauczycielek  
bez kw alifikacyi. P o ży tk u  z teg o  k u rsu  spo
dziew ać się trudno , bo in sp ek to r w  w yborze 
nauczycieli n ie pow odow ał się ich w ykszta łce
niem  i zdolnościam i, ty lko  w łasnem  w idzim isię 
K urs ten  obsadził p rzew ażn ie  „swoim i", a w  d e 
spotyzm ie in spek to rsk im  tak  dalece się zapo
mniał, że nie og lądał się n ie  ty lko  na  opinię 
publiczną, a le tak że  na  p rzep isy  do tyczące 
egzam inów  kw alifikacy jnych  do szkół ludo
w ych pospolitych  i w ydziałow ych, w ydanych  
1901 r.

D otychczas na  m ocy tych  p rzep isów  było 
w zw yczaju , że ty lko  w ydziałow i nauczyciele 
p rzygotow yw ali nauczycielk i bez  egzam inu 
do jrzałośc i do kw alifikacyi. P. Ł eszeg a  zaś bez 
najm niejszych  sk rupu łów  pow ołu je  na  nauczy 
ciela teg o  k u rsu  p. K aczorow skiego, k tó ry  do
p iero  po cz te rech  la tach  służby zdał kw alifi- 
kacyę  do szkół ludow ych. O zby tn ie  zdolności 
w tym  zaw odzie p osądzać  p. K aczorow skiego 
tak że  nie m ożna; gd y b y  ta k  było, zdałby  z p e 
w nością, będąc  już dw a la ta  po kw alifikacyi, 
egzam in do szkół w ydziałow ych. Jeże li tak  d a 
lej pójdzie, to  m ożem y się doczekać, iż n au 
czycielam i podobnych  k u rsó w  będą... ana lfa 
beci. Ł ad n a  p e rspek tyw a.

P orządki w  b orszczow sk iej R adzie szkol, 
okręg. Nie do uw ierzen ia , a jed n ak  praw dzi
w ym  je s t  fak t, że borszczow ska R ada szkolna 
o k ręgow a za trzym ała  u  sieb ie  k ilkanaście  po 
dań  pom ocniczych nauczycielek , k tó re  w niosły 
na  je j ręce  p ro śby  o przy jęc ie  na k u rs  w akacyjno- 
p rzygotow aw czy. u rządzony  w B uczaczu, tak  
długo, aż po jaw ił się ogłoszony im ienny spis 
już p rzy ję ty ch  nauczycielek  w „D zienniku u- 
rz ę d .“. W ów czas dopiero  k aza ła  w yekspedyo - 
w ać podan ia  do B uczacza. Lecz po co? Chyba 
d la  s tw ierdzen ia  p rzed  inną R adą s. o. sw ej 
opieszałości.

D rugim  znam iennym  fak tem  je s t n a s tęp u 
jący : Z arządy  szkół okr. bo rszczow skiego  o- 
trzym ały  w d rug ie j połow ie lipca b. r. „O brazy 
d la  szkoły  i dom u", w ydane  s ta ran ie m  Tow. 
d la  rep ro d u k cy i dzieł sz tuk i w e W iedniu, aby  
obrazy  te  rozdać  m iędzy m łodzież szkolną p o d 
czas zakończenia  ro k u  szkolnego. O kólnik za 
łączony do książek  nosi d a tę : B orszczów  11. 
(jedenastego ) stycznia 1903, L. 2 03. Z aś na  
pak iec ie  uw idocznioną b y ła  stam pila  nadaw czej 
poczty  w B orszczow ie 16.7.03. D odać należy, 
że R ada ta  zażąda ła  n ad esłan ia  w ykazu  obda
row anych  dzieci do dni ośm iu, a zakończenie  
roku  szkolnego  w e w schodniej Gaiicyi, jak  w ia
dom o, byw a najpóźniej 15 lipca.

P odobn ie  szybkie w ysyłan ie  podań  nauczy
cielstw a tu te jszeg o  o s ta łe  p o sad y  spraw ia, że 
posada, o k tó rą  się s ta ra , zosta ła  n ad an ą  in
nem u kom peten tow i, rozum ie się d la tego , że 
w ysłane  późno podan ie  z borszczow skiej R ady, 
nie było  b ran e  n aw et pod  rozw agę na  posie
dzeniu  innych Rad. szk. okręg .

Jak radca S te fa n o w icz  w izy tu jeu zu p . szk o ły  
p rzem y sło w e?  N ajpierw  zapow iada uroczyście  
sw ój p rzy jazd . N astraszen i te rm ina to row ie  
p rzynajm nie j tym  razem  przychodzą  na  czas 
i licznie do szkoły. K ierow nik w yjeżdża  n a  sta- 
cyę i p rzyw ozi rad cę  w całej p aradzie , jak b y  
cudotw órcę. R adca zachw yca się rysunkam i, 
nie badając , k to  je  robit. N astępu je  w zajem na

j  adp racya . K u rty n a  zapada . T ak  nam  piszą 
i  z Żywca.

In sp ek to ro w ie  g n ęb ią  n a u czy c ie ls tw o  w  na
stęp u jący  sp o só b : 1). U siłu ją  nap rzó d  w d a 
nej m iejscow ości podkopać  pow agę nauczy
cieli, łącząc się z w rogam i szkoły. 2). U siłują 

1 rozbić so lidarność  nauczycielską, w  czem  po 
m agają  in spek to rom  serw ilistyczn i delegaci R. 
s. o, 3). B aw iąc się p o lityką  i chcąc w szędzie 
zag arn ąć  s te r, usiłu ją  podkopać aaufau ie  do 

i nauczycielstw a. 4). Ł ączą się z na jgo rszem i in 
dyw iduam i, ażeby  m ieć zyski o sob iste  i s ta
ra ją  się o posady  w  różnych  insty tucyach , 

i ażeby  m ieć zależne od siebie nauczycielstw o 
| i ogoł, k tó ry b y  milczał. 5). W  sw em  działaniu 
! pedagog icznem  w y d a ją  n a jb a rd z ie j u jem ny  sąd  

o p racy  nauczycieli, o ich zachow aniu . 6). Spy- 
| cha ją  sw e obow iązki, nie chcą nauczycieli po- 
| uczać w k w esty ach  naukow ych, ty lko  zbyw ają  
| ich czem  bądź. P rz y  kom petow an iu  o posady , 

ta jem nem i „w otam i separa tam i", an u lu ją  pro- 
pozycye pełnej R ady  okr. na  p o sad y  sta łe .
7). W  w ielu w ypadkach  u tru d n ia ją  nauczycie
lom przyznan ie  dodatków  5-letnich, ren u m era  
cyi za godziny  nadobow iązkow e i inne pobory .
8). Są obłudni i n ieszczerzy. 9). N ie s ta ra ją  się 
o ośw iatę  i o usunięcie ana lfabe tów  i p rzym u
su szkolnego  nie p ilnu ją . 10). K rajow i in sp ek to 
row ie w izy tu ją  p rzew ażn ie  ty lko  p ięcioklasów ki, 
a  nie zag lą d a ją  w cale do kan ce la ry i in sp ek to r
skich, lub do p ro tokołów  podaw czych. 11). O 
korupcyi, nepotyzm ie, serw ilizm ie ty le  gaze ty  
nap isały , że już n ie w spom ina się. 12). P ro te - 
kcya, to  je s t n a jg o rsza  w ada u naszych  szefów  
pow iatow ych.

Z n ow u  w yzysk  kraju ze  stro n y  rządu. Jak  
w r. z. co było  nap ię tnow ane, ta k  i w r. b. 
w ezw ała R ada szkol. k ra j. n a  k u rs  uzupełnia- 

i jący -p rzem ysłow y  dw u nauczycieli szkół ćwi
czeń (patrz  nr. 14 Dz. z 6/5 r. b.) a  m ianow i
c ie : L eona K ublina z R zeszow a (ra jon  rad cy  

j  T okarsk iego ) i A polinarego  L ew ickiego ze Sam- 
; b o ra  (ra jon  rad cy  M atijowa). D la rządow ych  
i szkó ł ro b i się w y ją tk i!

T aki sam  w yzysk, nap ię tnow any  zeszłego  
roku , pow tarza  się obecnie , choć sp raw a ta  
w lecze się od 1 9 1895, t. j. od pow stan ia  se- 

| m inaryum  naucz, w  K rośnie (ra jon  rad cy  To
karsk iego). Oto do dziś dn ia  n iem a tam  szko- 

j  ły  ćw iczeń, a  ku  tem u celow i służy m iejska  
szkoła ludow a w K rośnie. G dyby n asza  magi- 
s tra tu ra  zw łaszcza za czasów  E xcelencyi Bo
b rzyńsk iego  by ła  p rzychy ln ie jszą  dla k ra ju , 
to b y  stopniow o po jed n e j k lasie  m ożnaby  było 
w prow adzać, a le n ies te ty  do dziś nie zrobiono 
teg o  i pew nie nie stan ie  się także  w r. 1904.

Z p o w o d u  krad zieży  fu n d u szó w  szk o l
nych , k tó re  w osta tn ich  czasach n a  jaw  w y
szły, w zyw am y R adę szkolną k ra jow ą, aby 
zbada ła  tak że  fundusze  g rzyw ien  szkolnych 
w Żywcu, (znow u re jo n  rad cy  Z aleskiego) 
m ianow icie ośw iadczyła, czy tych  krw aw ych  
groszy , z ludu p łynących , a p rzeznaczonych  
na  u lżenie nędzy  ludu, w olno używ ać n a  spe- 

j  cyalne rem u n eracy e  d la  osobno p ła tnego  dy- 
I u rn is ty  s ta ro s tw a , u lub ieńca  in sp ek to ra  Scha

schka, skoro  na  p row adzen ia  ag en d  R ady 
szkolnej ok ręgow ej tam te jszy  s ta ro s ta  Ju lian  
K okurew icz o trzym uje  specyalny  ryczałt.

N ie  m o że  się d o czek a ć  §. 9 . p. FI. K onie
czna, nauczycielka w B roszkow icach, pow iecie 
b ialskim , jakko lw iek  od la t sześciu z pow odu 
m alary i, panu jącej w  ow ej okolicy, dzięki cze
m u pow ażnie zap ad ła  na  zdrow iu, o ten  §. od 
la t 6. bezsku teczn ie  prosi... O becnie stosunki 
pogo rszy ły  się o ty le, iż p. K onieczna w yła
pa ła  b. przew odniczącego  R ady  szkolnej m ie j
scow ej na  teg o  ro d za ju  gospodarce  fu ndusza
mi, iż P ro k u ra to ry a  P ań stw a  w ytoczy ła  mu za 
n ią  p roces o zb rodn ię  sp rzen iew ierzen ia  z u- 
rzędu ... Za to  jed n ak , iż p. K onieczna spełn iła  

; sw ój obow iązek, p rzy jac ie le  teg o  „dygn itarza" 
u rządzali na  szkołę nocne napady , g rożąc je j 

| zam ordow aniem ... W  te j p rzy k re j, w p rost nie- 
; m ożliw ej sy tuacy i, p. K onieczna znow u zw ró

ciła się do R ady  szkolnej k ra jo w e j z p ro śb ą  
o §. 9., a n aw e t cho ra  za pożyczane p ien iądze 
po jecha ła  do Lw ow a, aby  sp raw ę osobiście 

| poprzeć, atoli d o tąd  bez  żadnego  skutku...
W  innej d y k as te ry i za tego  ro d za ju  sum ienne 

spełn ien ie  obow iązku, fu n k cyonaryusza  sp o tk a 
łaby  n ag ro d a ; u nas R ada szkolna k ra jo w a 
czeka chyba, aby  s traszn ie  roznam iętn iona ga- 
w iedź zasłużoną nauczycielkę zam ordow ała... 
W re jon ie  rad cy  Z aleskiego w szystko  możliwe.

G A Z E T A  S Z K O L N A

Dodatek polityczny.
Spraw y krajow e. K lęska pow odzi je s t  u s ta 

wicznie n a  po rząd k u  dziennym . S tra ty  są  k o 
losalne, w ynoszące miliony, a p rzyob iecana  
pom oc p ań stw a  ogran iczy ła  się d o tąd  ty lko  do 
pew nej ilości bochenków  ch leba  i 4.500 cetn. 
m etr. soli. Z pow odzi p rzynajm n ie j ten  doda
tn i będzłe  rezu lta t, iż p ro jek ty  reg u lacy i obw a
łow an ia  W isły z okazyi budow y kan a łu  O dra- 
W isła u leg n ą  stosow nej zm ianie, chroniącej 
k ra j od podobnych  niespodzianek .

21 lipca b. r. zm arł d o b ry  p a try o ta , A dam  
książę  Sapieha.

Spraw y p ań stw ow e. Na W ęgrzech  opozy- 
cya p a rlam en ta rn a  nie u s ta je  w w alce przeciw  
rządow i. D om aga się stanow czo, aby  w arm ii 
językiem  obow iązkow ym  by ł w ęg iersk i, alpy 
w tym  sam ym  "języku  prow adzono w szelkie 
w ojskow e procesy . Sprzeciw ia się dalej ug o 
dzie cłow ej i handlow ej z A ustryą , a na tom iast 
s taw ia jak o  p ro g ram  zupełne  w yodrębn ien ie  
W ęgier, a  z k o ro n ą  zw iązek ściśle personalny . 
R ząd chw ycił się n aw et p rzek u p s tw a  posłów, 
aby  złam ać obstrukcyę, a to li poseł Sołtan  Pap 
złożył w  parlam encie  ofiarow ane m u za mil
czenie 10.000 k., co w yw ołało w ie lką  w rzaw ę 
i pogorszy ło  położen ie  rządu . R ów nocześnie 
n adesz ła  w iadom ość, iż pu łk  w ęg iersk i, stacy- 
onow any w  T reb in ie , uży to  do ćw iczeń w śród 
s tra szn eg o  40° R. w ynoszącego upału , przez 
co k ilkunastu  żo łn ierzy  pad ło  trupem , a k ilku 
dziesięciu je s t  ciężko ran n y ch ; p rzez  to  opo- 

| zycya znalazła  now ego bodźca do w alki. W re
szcie g rozi A ustry i tak ie  zastosow an ie kary , 

j p rzew idzianej cukrow ą konw encyą w B rukseli 
j  za to, iż u staw ą  o kon tyngenc ie  cuk ru  m iała 

złam ać so lidarność, a tą  k a rą  m usi być zam 
kn ięcie  obcych ryn k ó w  dla cuk ru  austryack ie - 
go. Z tych  w szystk ich  pow odów  odbyw ają  się 

| ustaw iczne kon feren cy e  m inistrów  austryack ich  
i w ęg iersk ich  u C esarza, baw iącego  w  Ischlu. 
D odatkow e no tu jem y, iż by ły  arcyksiążę , obecny 

i W ólfling, ożen iłsię  nareszcie  ze sw oją  kochanką,
J  A dam ow iczów ną w G enew ie w Szw ajcaryi.

Spraw y za g ra n iczn e . N a  B a ł k a n a c h  
j  zajm uje się obecnie podsycaniem  pow stan ia  
! w  M acedonii P io tr, k ro i serb sk i. Czyni to  d la

tego , aby  się w yzbyć oficerów , skom prom ito- 
| w anych w zam ordow aniu  k ró la  A leksand ra  

i D ragi, a pow tóre, aby  odw rócić uw agę n a 
ro d u  od sp raw  w ew nętrznych , pow odu jącą  
ustaw iczne an tidynastyczne  zam ieszki, a  spro- 

I w adzić ją  na  po le  m niej n iebezp ieczne -  po- 
j  lityk i zew nętrznej... Ks. F e rd y n cn d  b u łg a rsk i 
j  ra d  je s t z tego  b ardzo , bo ze sieb ie  m oże 
j  zw alić w inę n a  sąsiada , a T urcya  m a now ego 
j  przeciw nika... W e  W ł o s z e c h  ży ją  w szyscy 
j  pod  znakiem  w yboru  now ego pap ieża , skoro  
i  L eon XIII. zm arł 21 lipca i zo sta ł już pocho

w any z w szelkim i honoram i. W ybór w  tych 
dniach będzie  rozs trzygn ię ty , bo conklaw e już 
się rozpoczęło. R ów nocześnie trz e b a  zanotow ać 
p rzy jaźn ie jsze  usposob ien ie  k a rd y n a łó w  do rz ą 
du w łoskiego, niżeli było po śm ierci P iu sa  IX. 
T rochę n iezadow olen ia  w yw ołał na tom iast te 
s tam en t pap ieża  p ośród  rodziny, k tó re j zapisał 
ty lko  skrom ną część sw ego m ają tku , p rzek a 
zując re sz tę  na  W atykan  i p o śró d  sfer, zajm u
jących  się dobroczynnością bo L eon  XIII. na 
w szystk ie  cele m iłosierdzia  p rzeznaczy ł rzek o 
mo m ało, bo około 50.000 złr....

E dw ard VI, k r ó l  a n g i e l s k i ,  odby ł podróż 
po lrlandy i w  tym  sam ym  czasie, k ied y  p a rla 
m en t uchw alił u staw ę o w ykupnie g run tów  
feuda lnych  n a  rzecz Ubogich m ieszkańców  tego  
k ra ju . P rzy jęc ie  było życzliw sze. R ów nocześnie 
zaczynają  się w ikłać sto sunk i ang ie lsk ie  w T rans- 
w aalu  z pow odu ustaw iczn ie  ro snącego  n ieza
dow olen ia  B oerów  i w e w schodniej Azyi, 
w k tó re j an tagonizm  m iędzy R osyą a Jap o n ią  
o sp ad ek  chiński ciągle się w zm aga i grozi 
w ojną, k tó re j A nglia nie m oże się obo ję tn ie  
przypatryw ać... W R o s y  i w ybuchły  tak że  
w ielkie rozruchy  robo tn icze w B aku, na K au
kazie , co je s t  dow odem , iż p a r ty a  socyalna 
zysku je  w  carac ie  n a  sw oich w pływ ach. W H i
s z p a n i i  ru n ą ł k o n serw atyw ny  g ab in e t Sylveli, 
za to , iż chciał p rzep row adzić  w zm ocnienie 
flo ty  w o jennej kosztem  800.000 pezetów . W W e 
n e z u e l i  now a rew olucya. P ad ło  około 1000 
zab itych  i rannych .
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Z alegających  z przedp łatą  p rosim y u p rzej
m ie  o w y ró w n a n ie  n a leży to śc i.
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§  H u rto w n y  sk ład  p a p ie ró w , p rzy - 

b o ró w  szkolnych,„biurow ych, ry s u n 
kow ych  tech n iczn y ch  i m ala rsk ich .

J. F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

W y r a b ia : Z eszy ty , n o te sy , b lo k i, 
album y , k sięg i h an d low e.

Główny skład ołówków Majewskiego.
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K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

sw ój obfic ie  zao p a trzo n y  m ag azy n  w y 
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

Zakład galantery jno-in tro ligatorsk i

Franciszka Terakowskiego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej 1. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in tro l ig a to r 
sk ie  od  n a jp ro s tsz y c h  do n a jw y k w itn ie j-  
szych , ro b i te ż  ram y , szy b k o  i p o  ce 

n ach  b a rd zo  u m ia rk o w a n y ch .

N ajw iększy

s k ł a d  u l e p s z o n y c h

SINGERA
m aszyyn  do szycia 

i haftu

R. Pawłowskiego
dawniej

J. Iwanickiego
w Krakowie, Rynek 1.18,

po leca n iezrów nanej dobroci m aszyny  do szy
cia ręczne  od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 

120 złr. G otów ką 10° 0 tan ie j.

C enniki na  żąd an ie  g ra tis  i fran k o .

P olecone przez  Tow arz. L ekarsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ładow e, j a k :

W o d a  B iliń ska , G ie ssh iib ler , S elter- 
ska, V ichy, H om burg, M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k :  lito w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- 
la z is tą , k w aśn ą , a lka liczną, m ag- 

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego
fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4,

S p rzed aż  c z ąs tk o w a  w  a p te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

Drukarnia

V?ł« Ceodorczuka i Sp.
w Krakowie, ul. Basztowa

(Botel centralny)

drukująca «0 a zet?  S zkoln ą», w yko nu je  
w szelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące od najprostszych do najwy* 
kw infnie jszych, j. f. bilety w izyto w e , za* 
proszenia, o d ezw y, cenniki, cyrkularze, 
plakaty, b ro szury, k sią żk i i t. p., czcion
kam i poiskiem i, ru skiem i, niem ieckiem i, 

szyb k o  i gustownie 

po cenach bardzo u m iarkow anych.

Wincenty Satalecki | |
pierwszorzędna Fabryka paro- 
wa wyrobów wędlin w zakres ■O' 
masarstwa wchodzących =

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i p o leca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow 
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko
waną białą polską, w ięgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. W ędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozmaitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, k tóre wchodzą w zakres 

masarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ieży  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I C H A JE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

plac  M aryacki L. 7 
po leca L osy  na  sp łaty . B ezp ła tna  rew izya  losów  
i e fek tów . Pożyczki na  losy  sp łacalne  w  ra tach  
m iesięcznych. W ypła ta  kuponów . K upno i sp rze 
daż efek tów  i m onet. In fo rm acye bankow e b ez

płatn ie.

R u ty n o w a n y  p e d a g o g
obznajom iony grun tow nie  ze sp raw am i szkol- 
nem i, pode jm u je  się op racow an ia  w szelkich 
próśb, rekursów, tem atów konferencyjnych, 
i t. p. w  języ k u  polskim  i n iem ieckim . Hono- 
ra ry u m  um iarkow ane. Z apy tan ia  należy  p rze 
sy łać do „G azety  szkolnej" w K rakow ie pod 
lit. W. K., z dołączeniew  m ark i na  odpow iedź.

„KRYTYKA 44
m iesięczn ik  p o św ię c o n y  sp raw om  
= =  sp o łeczn y m , n au ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d zi rok p iąty w  K rakow ie.

P ren u m era ta  „ K r y t y k i "  w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., k w arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3‘50 fr.

A dres red ak cy i i a d m in is tra c y i:
K rak ów , u lica  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki

wiadomości z dziejów i przyrody 
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro
kietn icy , o. p. Kosienice. Cena 2 K. Do 

nabycia  u autora.

K ra w iec
A N T O N I  S A D O W S K I  I S Y N

w Krakowie, ul. Bracka L. 7.
poleca  Szanow nej P. T. Publiczności sw ój 

SKŁAD KO RTÓ W  i SU K N A
zao p a trzo n y  n a  k ażd ą  p o rę  ro k u  w w ielki w y
bó r m atery a łó w  z p ierw szych  fa b ry k  angielskich , 
francusk ich  o raz  k ra jow ych  najw ięcej ren o m o 
w anych. W ykonanie  gustow ne -  C eny najn iższe
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„ N O W E  S Ł O W O “
dwutygodnik społeczno-literacki

p o św ięco n y  in te re so m  k o b ie t w  ro 
dzin ie  i w  zaw odow ej p ra c y

W ych o d zi 1 i 15 k ażd eg o  m iesiąca  
w  o b ję to śc i 24 do 32 s tr. 

Prenumerata w ynosi : k w a rta ln ie  3 K.
3 fr. 50 cen t. — 1 m ark i — 1 rs.
50 kop . D la k o b ie t p ra c u ją c y ch  za

w od ó w  2 K or.
Godziny urzędowe między 2 a 4.
R ed ak cy a  o d p o w iad a  na zap y tan ia  
w k w e s ty a c h  sam o k sz ta łcen ia , o raz  
w sze lk ich  innych  o b e jm u jący ch  m o
ra ln e  i ekon o m iczn e  in te re s a  k o b ie t. 

A dres R ed ak cy i:
K rak ów , ul. S z e w sk a  21, III p. 

j»nnnnnnnnmrnnnnnnminnnnnnnnnnR Łyżeczki, łyżki, cukiernice i inne wyroby z chińskiego s reb ra .
O dpow iedzialny  re d a k to r  i w y d aw ca : S tan isław  Rosół. D ru k arn ia  Wł. T eodo rczuka  i Sp, K raków  ul. B asztow a.


